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Mac Donald uspakaja. — Rząd koalicyjny. - Gantihl wznawia bierny opór.
Londyn, 16. 8, (PAT). ,,Daily He­

rald*1 ogłasza wywiad z premjerem
Mac Donaldem, w którym premjer na­
wołuje ludność do nie dawania wiary
panicznym pogłoskom.

Nasze trudności — twierdzi Mac Do­
nald — są skutkami złego stanu han­
dlu wszechświatowego. Wobec zmniej­
szonych dochodów narodowych musi

również nastąpić zmniejszenie wydat­
ków narodowych, jeżeli kraj nasz ma

przezwyciężyć trudności. Ale — za­
znacza Mac Donald — o ile zmuszeni

jesteśmy do zarządzeń nadzwyczajnych,
to nie mogą one obciążyć tylko jednej
klasy.

Premier za pośrednictwem ,,D aily
Herald** zwraca się specjalnie do' człon­
ków Labour Party, prosząc, aby pamię­
tali, że rząd stara się opanować sytua­
cję. nie zaprzedając partyjnych ideałów.

,,N ie zmieniliśmy naszej polityki,
lecz poprostu jesteśmy zmuszeni usta­
nowić specjalne środki, aby dać radę
chwilowym trudnościom. Oczywiście,
będziemy mieli krytyków. Faktycznie
moglibyśmy odraził ułożyć mowy, jakie
nasi krytycy wygłoszą, ale również oni.

jak i wszyscy inpi, muszą unTzytomrnć
sobie fakty i postąpić uczciwie, jak te­
go wymaga interes kraju*'.

Apel Mac Donalda skierowany iest

przeciwko płosom prasy socjalistycz­
nej. wystenniącei przeciwko planowi
oszczędnościowemu rządu.

Londyn, 16. 8 . , .Dzisiai rozpoczyna
Wielka Brytanja swój najbardziej decy­
dujący tydzień od ezaSu wybuchu woj­
ny. tydzień, który może będzie nmbar-
dziei dramatyc-” 'v m rozdziałem historii

bry-tyjskiej w X X stuleciu'*. Oto jak
rozpoczyna omówienie kryzysu ,.Sun-
day Express*'. Podobny ton przeważa
w całej niedzielnej prasie angielskiej.

,,W oczach całego świata kwestja
niemiecka odeszła nagle w cień przed
kwestją brytyjską'* — pisze ,,O bser-

ver**.

Oała prasa wysuwa jako nakaz cbwili
solidarne działanie opozycji z rządem,
a niektórzy publicyści, jak M. Garvin

przewidują, że sytuacja zmusi rzad La­
bour Party do dymisii, a solidarna

współpraca doprowadzi z konieczności
do nowego rządu koalicyjnego.

Według pogłosek panujących w Lon­

dynie, Mac Donald ma być zdecydowany
na utworzenie rządu koalicyjnego, w

którym Neville Chamberlain objąłby

imieniem konserwatystów tekę skarbu,
a Herbert Samuel imieniem liberałów
tekę bezrobocia.

Londyn, 16. 8. Sytuacja w Indjach
jest w przededniu zaostrzenia się. Ma-

liatma Ghandi przybył do Achmaabadu

i oświadczył, żs do Londynu nie poje-
dzie, podkreślając, iż jest zdecydowany
pozostać w Achmaabadzie, doópóki nie

zostanie uwięziony przez władze bry­
tyjskie.

To znamienne oświadczenie Ghan-

diego wskazuje na zamiar jego wszczę­
cia ponownej akcji oporu, o czem zre­
sztą mówią również w kołach hindu­
skich w Londynie.

Wobec tego, że Ghandi zarzuca ad­
ministracji brytyjskiej zerwanie zawar-

tego między nim a dawnym wicekró­
lem Indji lordem Irwinem rozejmu, zaś

obecny wicekról Willingdon odrzuca

żądanie Ghandiego powołania sądu roz­
jemczego celem rozpatrzenia jego za­
rzu tów , należy się spodziewać, że Ghan­
di nzna zerwanie rozejmu przez W iel­
ką Brytanję za fakt dokonany i weźmie

oddaną mu ludność do nowego bierne­
go oporu wobec władz.

Najprawdopodobniej akcja ta roz­
pocznie się, jak dawniej w Achmaabad

w okresie gebrania się w Londynie kon­
ferencji okrągłego stołu, która temsa-

mem traci wszelką praktyczną wartość

polityczną.

baual i Briand pojada do Berlina we wrześniu
Choroba Brianda. - Niezadowolenie Curtiusa. - 20-minutowa rozmowa telefoniczna.

Paryż, 16. 8. Biuro prasowe Prezy-

djum Rady Ministrów ogłosiło dziś ko­
munikat oficjalny w sprawie wyjazdu
ministrów francuskich do Berlina. Ko­
m unikat ten stwierdza, iż termin wizy­
ty berlińskiej musi ulec narazie pew­
nej zwłoce, a to z powodu złego stanu

zdrowia ministra Brianda, który z po­
lecenia lekarzy musi odbyć jeszcze jed­
nomiesięczną kurację i z tego powodu
nie może jeszcze zająć się sprawami

swego resortu. .

Ponieważ zaś obecność ministra
Brianda w Berlinie jest nieodzowna,
przeto premjer Laval widział się zmu­
szonym oświadczyć ambasadorowi nie­
mieckiemu w Paryżu, iż ministrowie

francuscy nie mogą udać się do Berlina

wcześniej, jak dopiero w połowie wrze­
śnia, W każdym razie wizyta m ini­
strów francuskich w Berlinie nie nastą­

pi przed zakończeniem jesiennej sesji
Ligi Narodów w Genewie.

Berlin, 15. 8. Wiadomość o odłożeniu

podróży ministrów francuskich do Ber­
lina wywołała tutaj dużą konsternacją,
chociaż politycy niemieccy starają się
nadrabiać miną. Odłożenie tej wizyty
o caly miesiąc, o ile nie wchodzi w ra­
chubę dalsze odraczanie jej terminu,

jest specjalnie bolesnym ciosem dla m i­
nistra Curtiusa, który dał ambasadoro­
wi niemieckiemu \v Paryżu, von Hoe-

sehowi, odpowiednie instrukcje, kładąc
nacisk właśnie na spotkaniu, .ministrów

francuskich i niemieckich przed sesją
Ligi Narodów we wrześniu.

Niektóre koła polityczne snują przy­
puszczenia, iż choroba Brianda jest ra­
czej ,,chorobą dyplomatyczną'* i że F ra n ­

cji poprostu nie jest spieszno do targów
z N iem ca m i wobec ich nieustępliwego

poprzednio stanowiska w sprawie gwa-
rancyj politycznych i finansowych w

związku z ewentualną pożyczką francu­
ską dlaNiemiec. Ponieważ na tle przy­
jazdu ministrów francuskich do Berlina

zaczęto snuć tutaj najrozmaitsze kom­
binacje na temat jakiegoś kompromisu
z Francją w sprawie budowy pancerni­
ka, a także mówiono głośno o ,,szacho­
waniu** Francji groźbą utworzenia rzą­
du na podstawie porozumienia z nacjo­
n alistam i, więc uważała za stosowne za­
chować się dalej z wielką wobec Nie­
miec rezerwą.

Berlin, 15.8. Dziś wieczorem premjer
francuski Laval odbył z kanclerzem

Bruningiem dłuższą rozmowę telefonicz­
ną. Rozmowa ta miała miejsce około

godziny 19 i trwała przeszło 20 minut.

Jak twierdzą tutaj w kołach zbliżonych
do kanclerza, premjer Laval poinformo­
wał Bruninga dokładnie o przyczynach
odroczenia wizyty ministrów francu­
skich w Berlinie.

Powodem oficjalnym jest choroba

Brianda. Rozmowa, jak twierdzą pisma
demokratyczne, była nadzwyczaj ser­
deczna. Podkreślają one również, żo

porozumienie się bezpośrednie przy po­
mocy telefonu nie miało dotychczas

miejsca.
Wzajemne grzeczności, wymienione

między Lavalem i Bruningiem nie mogą

zakryć faktu, żedwulicowa wobec Fran­
cji polityka Niemiec doprowadziła do

martwego punktu. Dopiero wycofanie
się z unji celnej i odpowiednie stanowi­
sko na sesji Ligi Narodów mogą zrepe-

rować błędy, z których największym
był wyjazd do Rzymu. To samo tyczy,

się niewyjaśnionej jeszcze po plebiscycie
sytuacji wewnętrznej i zabiegów Hu-

genberga. Francja ma pieniądze i ma

czas. Może i będzie czekała.

o------

Kredyty niemieckie na

Górnym Śląsku.
(Telefonem od wł. korespondenta.)

Berlin, 17. 8. Celem przeciwdziałania

ugruntowania się francuskich wpływów
bankowych w przemyśle Górnego Ślą­
ska, Bank Rzeszy zgodził się na udziele­
nie kredytu w sumie 80.000 funtów an­
gielskich dewiz dla koncernu Huty Bis­
marcka, Królewskiej Huty i Laury na

Górnym Śląsku. Kwota powyższa zosta­
nie przekazana za pośrednictwem spół­
ki akcyjnej Huta Charlotta w Berlinie

(która jak wiadomo posiada większość
portfelu akcyj obu przedsiębiorstw) do

Deutsche Bank i Disconto Gesellschaft
w Katowicach i przeznaczona jest na

częściowe sfinansowanie zamówień so­
wieckich. AR,

Breitscheid wskazuje Niemcom

właściwy kierunek polityki.
Berlin, 16. 8. (PAT.) Przewodniczący

frakcji Reichstagu, poseł Breitscheid,

wygłosił wczoraj w Magdeburgu prze­
mówienie, w którem m. in. z naciskiem

wskazał, że Niemcy tylko wówczas mo­
gą uzyskać zaufanie innych państw,
jeżeli prowadzić będą właściwą politykę
zagraniczną. Bawiąc w Paryżu, Breit'­
scheid znalazł się w kłopotliwem położe­
niu, gdy oświadczono mu, że oile Niem­
com źle się powodzi, to nie powinni bu­
dować pancerników. Niemiecka polity­
ka zagraniczna — podkreślił mówca —

zanadto chorowała na manję wielkości.

Socjaldemokraci dążą do porozumienia

międzynarodowego, przedewszystkiem
zaś do porozumienia między Niemcami
i Francją, bez którego nie może być mo­
wy opokoju. Chcąc odzyskać zaufanie

zagranicą, Niemcy muszą prowadzić
spokojną politykę wewnątrz kraju i

skończyć z różnemi manifestacjami w

rodzaju obchodów stahlhelmowskich i

zjazdów kawalerzystów. Wspominając
o polityce wewnętrznej, mówca 'zazna­
c zył, że istotnie grozi obecnie niebezpie­
czeństwo przystąpienia stronnictw pra­
wicy do rządu Briininga, zwłaszcza skła­
niają się do tego pewne odłamy obecne­
go centrum.

12 zabitych, 7 ciężko i 4 lekko rannych pasażerów.
(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 17. 8. Serja katastrof kolejo­
wych ostatniego okresu powiększona zo­
stała o nowy nieszczęśliwy wypadek
kolejowy, który pociągnął za sobą zna­
czne ofiary w zabitych i rannych. Po­
ciąg pospieszny D. 288 Rzym—Wiedeń
tnż przed wjazdem do stacji Goss koło
Leoben w Styrji najechał na dążący
ze strony przeciwnej pociąg towarowy.
Skutki zderzenia były straszliwe. Lo­
komotywa i pierwsze trzy wagony wy­
wróciły się f spadły z nasypu. Dwana­
ście pasażerów zostało zabitych, 7 cięż­

ko i 4 lekko rannych. Przyczyna tego
katastrofalnego wydarzenia jeszcze nie

została dostatecznie wyjaśnioną.

Według dotychczasowych dochodzeń

pociąg D 288, który znajdował się w

pełnym biegu i wjeżdżał tuż na stację
Goss nie został wstrzymany sygnałami
pomimo, że na tym samym torze znaj­
dował się zatrzymany poprzednio po­
ciąg towarowy. Maszynista pociągu po­
spiesznego w ostatniej chwili zauważy!
czerwone światła ostrzegawcze pociągu

towarowego i usiłow'ał z całą siłą zaha­
mować, jednak nie udało mu się to,
gdyż tylko nieznacznie mógł zmniej­
szyć hyżość pociągu. Z całym pędem
lokomotywa wdarła się w ostatnie wa­
gony pociągu towarowego. Przebijając
się, pociągnęła za sobą do upadku z

nasypu pierwsze trzy wagony, mianowi­
cie 2 wagony II. klasy i 1 wagon III.

klasy . Obu pełniących służbę urzędni­
ków ruchu stacji Goss aresztowano.

AR.
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Uroczystości w Szkole Podchorążych
Rocznica .,Cudu nad Wisła" świętem żołnierza polskiego. - kazanie o mieczy ,,urze-
downie podanym". - Nowi oficerowie ślubula pójść siadami starszych i waiczyć: za

Prawdę, Sprawiedliwość i Wolność!
Bydgoszcz, 15 sierp nia 1931. |

(n) Jan Kasprowicz, syn naszej ziemi

Kujawskiej w pieśni o chorąż-ym lwow­
skim tak mówi o cudach:

Cuda sprawuje święta moc

Hasłami potężnemi.

Kiedy czerń bolszew'icka zalała Pol­
skęposamąWisłę inad strugami krwi

snadź wszystka nadzieja zgasła — roz­
legło się po całym kraju hasło: ,,Do
broni!" Kto żyw w rycerski zwarł się
huf — na św'iętą ruszył w'ojnę... Doko­
nał sięcudprawdziwy, zjawiły się świe­
że zastępy rycerzy i przepędziły na­

jeźdźców.
Żołnierz polski świętuje ów dzień

radosny, 15 sierpnia, bo on zdecydował
ostatecznie o istnieniu Polski, ocalił

kulturę chrześcijańską, zachodnią. Dzień

ten został w'prowadzony do polskiego
kalendarza św'iąt uroczystych. W dniu

tym corocznie opuszczają m ury szkół

podoficerskich — dojrzali wychowanko­
wie, wracając już jako oficerowie do

linji.
Na uroczystośćpromowania na ofice­

rów wychowanków Szkoły Podchorą­
żych w Bydgoszczy zjechał w tym roku

gen. Aleksander Osiński

z Warszawy, inspektor generalny szkol­
nictwa wojskowego. Jednocześnie przy­
był płk. Kosecki nowomianowany ko­
mendant Szkoły, następca ppłk. dr. Pol-

niaszka. Płk . Kosecki nie jest obcy Byd­
goszczy, gdyż za czasów, kiedy dowódz­
two tutaj spraw'ował płk. Jatelnicki,
był ówczesny major Kosecki dyrektorem
nauk w Szkole Podchorążych.

Na dziedzińcu przed wspaniałym
gmachem, własnością gminy bydgoskiej
zgromadzili się przedstawiciele władz

państwowych i samorządowych, poczty
sztandarowe i delegacje różnych stowa­
rzyszeń, rodziny.wojskowe, Koło Przy­
jaciół Szkoły Oficerskiej i zaproszeni
goście. W portalu, który zdobi tablica

marmurowa złotemi literami sławiąca
czyn zbrojny podchorążych pamiętnej
Nocy Listopadowej (1830 r.) — zbudowa­
no ołtarz. Straż przy ołtarzu pełnili
podchorążow'ie pod bronią.

Po zlustrowaniu przez gen. Osińskie­
go i jego świtę oddziałów wojskowych,
zapełniających cjziedziniec, po dźwięr
kach .marsza generalskiego i gromkich
okrzykach powitalnych ,,Czołem chłop­
cy!" — ,,Czołem, panie generale!" — sy­
gnały trąbką oznajmiły ciszę do modli­

twy.
Na fotelach przed ołtarzem zasiedli:

gen. Osiński, jako zastępca Prezydenta
Rzplitej — sympatyczna postać hetmań­
ska z sumiastym siwym wąsem,

nowy wicewojewoda poznański
Kanckl,

który po raz pierwszy zawitał do nasze­
go grodu, oraz starosta bydgoski dr.

Bereta.

Mszę św. odprawił i kazanie wygło­
sił ks. Jachimowski z Warszawy, kanc­
lerz w'ojskowej kurji biskupiej. Kaza­
nie było wzniosłe, piękne, żołnierskie,
zastosowane do uroczystej chwili. Cy­
wile słuchalikazania z uwagą niemniej-
szą od wojskowych.

Kaznodzieja obrał sobie za przedmiot
słowa psalmisty: ,,Miecz do boku przy-

pascie..."

Dobywanie samemu miecza

jest grzechem,

życzenia błogosławieństwa towarzyszą
jeno temu mieczowi, który został dziel­
nemu mężowi ,,urzędownie podany",
aby bronił Prawdy, Sprawiedliwości i

Wolności... Bez idei ani żyć ani walczyć
nie można, a tym mniej zwyciężyć. Do

Prawdy,którą sobie wymarzył szedłżoł­
nierz polski, sługa Marji, po szlakach

kresowych. Z mieczem Batorych, So­
bieskich, Kościuszków — w mocarnych
dłoniach — szukał Sprawiedliwości.

W wojnie ludów, o którą modlili się
polscy wieszcze na dalekich drogach
pielgrzymstwa, zaświtała dla orląt ,,w

gradowym obłoku" — Wolność. Zale­
dwie odzyskaną, już mieliśmy ją utra­
cić... Naród zdobył się jednak na

zgodny ,,cudowny'* wysiłek

i oto pod murami Warszawy załamała

się siła wroga, chlubą, okryły się pol­
skie sztandary... Hosanna! —

I popłynęło dzisiaj znowu pod strop
niebieski korne błaganie: ,,Ojczyznę,
Wolność — zachowaj nam Panie!"

Po defiladzie, w której oprócz wojska
brały udział szykowna kompanja po­
licji państwowej prowadzona przez

aspiranta Sengera (absolwenta bydgo­
skiej Podchorążówki), kompanja Kole­
jowego P. W . z cyklistami, resztki

,,Strzelca", młodzież tzw. mocarstwo­
wa, harcerze a na szarym końcu (czemu
nie.na czele?) Sokoli z sztandarem ,,Ma­
cierzy" bydgoskiej — z roku 1885, odby­
ły się w Szkole Podchorążych doroczne

uroczystości. Starszy rocznik oddał

młodszemu sztandar pod opiekę. Pro­

mocję na podporuczników, po ukończe­
niu 3-letniej nauki, otrzymało 94 pod­
chorążych. Trzem najpilniejszym ucz­
niom: ppor. piechoty Szczepanowi Ma­
dejowi, ppor. artylerji Janowi Konop­
nickiemu oraz ppor. kawalerji Bohda­
nowi Pawłowiczowi doręczył gen. Osiń­
ski osobiście szable honorowe — 'jako
dar Prezydenta Rzeczypospolitej. N a

cześć nowych oficerów odbył się wie­
czorem raut.

* * *

W ramach programu uroczystości w

Szkole Podchorążych odbyło się odsło­
nięcie pomnika marszałka Pisudskiego.

Na polach Radzymina.
Radzymiński oddział Polskiego To­

w-arzystwa Opieki nad grobami pole­
głych bohaterów urządził uroczysty ob­
chód 11-rocznicy pogromu bolszewików

na polach radzymińskich. Uroczystość
ta odbyła się na miejscowym cmentarzu

poległych bohaterów. Z Warszawy

przybyli przedstawiciele władz wojsko­
wych, z Łodzi delegacja oficerska 28 p.

kaniowczyków oraz delegacja oficerów

z Poznania. Licznie przybyły telefonist­
ki warszawskie, opiekujące się mogiłą
kaniowczyków. Mogiła ta tonęła'w po­
wodzi kwiecia i wieńców. Mszę św. za

poległych odprawił ks. prałat Kobyliń­
ski w kaplicy-pomniku, ufundowanym
przez społeczeństwo w r. 1927, a w tym
roku ozdobionym polichromją przez

młodzież Warszawskiej Szkoły Sztuk

Pięknych.

Dwie osoby zabite prądem elektrycznym.
Warszawa, 17. 8. (Teł. wł.). Na Okęciu

pod Warszawą wydarzyła się w'czoraj­
szej niedzieli szczególnie tragiczna ka­
tastrofa, która pociągnęła za sobą
śmierć 2 łudzi. W domu mistrza mu­
rarskiego Józefa Stolarskiego odbywała
się huczna libacja świąteczna. Jeden

z gości około północy, podchmielony
do nieprzytomności wyszedł przed dom

i zaczął strzelać z rewolweru, przyczem

jedna z kul trafiła w zawieszony w po­
bliżu domu przewód elektryczny o na­
pięciu 5000 volt i zerwała go, skutkiem

czego nastąpiły ciemności w całej dziel­
nicy i zagasły światła w domu Stolar­

skiego. Zaniepokojeni tem właściciele

domu oraz ich goście wybiegli na ulicę
i ujrzawszy strzelającego usiłowali go
rozbroić.

W ciemnościach Stolarski zaplątał się
w zerwany przewód elektryczny i ze

strasznym krzykiem padł rażony nie­
zwykłą siłą. Zrozpaczona żona jego,
która pospieszyła mu na pomoc padła
również natychmiast trupem, dotknąw­
szy ledwie swego męża. Goście na wi­
dok 2 trupów rozbiegli się w popłochu.
Przywołany lekarz stwierdził tylko zgon

obu małżonków. Sprawcy strasznej
tragedji zbiegli.

Opieka nad bezrobotnymi
w województwie krakowskiem.

Kraków, 17. 8. (Teł. wł.) Z inicjaty­
wy p. wojewody krakowskiego dr. Kwa­
śniewskiego i J. E . metropolity ks. Sa­
piehy utworzono tu w ub. piątek woje­
wódzki komitet pomocy dla bezrobot­
nych, który siecią ogniw w postaci pod­
komitetów pokryje całe województwo.
Protektorat nad komitetem objęli woje­
woda krakowski dr. Kwaśniewski, ks.

metropolita Sapieha, dowódca O. K . gen.

Łuczyński i prezydent miasta płk. Be-

lina-Prażmowski.

Organizacją opieki dla bezrobotnych
zajmie się specjalny komitet wykonaw­
czy, który ma zabiegać o zatrudnienie

jaknajwiększej liczby bezrobotnych
przez uruchomienie robót publicznych
oraz samorządowych, wywierać nacisk

na ścisłe przestrzeganie 8-godzinnego
dnia pracy i dążyć do zredukowania ty­
godnia pracy do 5 dni w tych przedsię­
biorstwach, gdzie praca trwa sześć dni

w tygodniu.
W dziedzinie doraźnej pomocy komi­

tet nalegać będzie na utworzenie przez

samorządy, organizacje społeczne, woj­
sko itp. kuchni dla bezrobotnych, doży­
wianie dzieci w szkołach, rozdział mię­
dzy bezrobotnych chleba, opału i odzie­
ży.

Potrzebne na powyższe cele fundusze

chce komitet zebrać przy pomocy in-

stytucyj finansowych i społecznych.

(Tego rodzaju akcją, obejmującą
większe tereny i zabezpieczającą znacz­
nie większy wynik finansowy, należa­

łoby zorganizować także u nas. Jest

rzeczą wykluczoną, aby materjalnie po­
ważnie wyczerpane społeczeństwo byd­
goskie mogło o własnych siłach utrzy­
mać w okresie zimowym armję przeszło
6000 bezrobotnych. Pomoc wsi (w natu-

raljach) i miasteczek, nie mających
większej liczby bezrobotnych, staje się
i tu nieodzowną. — red. ,,Dzień. Bydg." )

Zabiesi Hugenberga.
Berlin, 17. 8. Ruchliwość przywódcy

partji nacjonalistycznej Hugenberga za­
czyna przybierać gorączkowe formy.
Po niedawnej wizycie u prezydenta
Rzeszy Hjndenburga w Berlinie, obec­
nie Hugenberg udał się ponownie do

Bawarji, gdzie bawi prezydent Rzeszy
na zamku Dietramszell, ażeby ponow­
nie zgłosić się do audjencji w sprawach
politycznych.

Utrzymują w dobrze poinformowa­
nych sferach, że Hugenberg zabiega o

pośrednictwo i współdziałanie prezy­
denta Rzeszy w kwestji rekonstrukcji
gabinetu w tym kierunku, ażeby umoż­
liwić wstąpienie nacjonalistów do rzą­
du. Stara się on również o zjednocze-
nie partyj nacjonalistycznych i zabiega
o powrót na łono niemiecko-narodowej
partji secesjonistów, którzy tworzą od­

rębne stronnictwo ludowo^konserwaty-
wne a dawniej byli częścią składową
partji niemiecko-narodowej. Spotkanie
z prezydentem Hindenburgiem ma na­
stąpić w miejscowości Bad Keutz. AR .

Wielka uroczystość w Sćodnie.
Brześć n/B, 17. 8. (PAT.) W związku

z 300-letnim jubileuszem sprowadzenia
cudownego obrazu z Rzymu do Polski

odbyła sięub. niedzieli w Kodnie wielka

uroczystość, na którą ściągnęły rzesze

wiernych z całej Polski. Liczba uczest­
ników wynosiła około 30.0CWosób. Uro­
czystości celebrował Prymas ks. kardy­
nał Hlond w asyście licznych duchow-

nyhc. Znamiennym jest udział okolicz­
nej ludności prawosławnej w tych uro­

czystościach.

Trocki w Hiszpanii.
(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 17. 8. Według wiadomości na-

deszłych z Konstantynopola, Trocki o-

trzym ał pozwolenie osiedlenia się W

Hiszpanji i obecnie pakuje swoją bibljo-
tekę oraz inne materjały, uratowane z

ostatniego pożaru jego w illi, i udaje się
drogą morską do Hiszpanji. Miejsce o-

siedlenia się Trockiego na razie trzyma(­
ne jest w tajemnicy. AR.

Burza i grad nad Poznaniem.
Piorun uderzył w zagrodę.

Poznań, 17. 8. (Teł. wł.) . Ubiegłej
niedzieli podczas burzy wezwano o go­
dzinie 18,30 pogotowie lekai'skie do

Promnic koło Biedruska. Mianowicie

piorun uderzył tam w zagrodę pewnego

gospodarza, w której mieszkali także.lo­
katorzy. Zapalił się cały dom i spło­
nął. Nadbiegły gospodarz i ludzie z są­
siedztwa z trudem wydobyli lokatora

W. Pawlaka, który doznał silnego pora­
żenia od pioruna i stracił przytomność.
Wydobyty i uratowany od niechybnej
śmierci Pawlak doznał dalszej pomocy
ze strony pogotowia ratunkowego, które

dało mu zastrzyki. Pawlak na całem cie­
le jest poparzony. Pożar ugaszony zo­
stał przez nadbiegłych z Biedruska żoł­
nierzy.

W godzinę później przeciągnęła nad

Poznaniem wielka burza z gi-adem
wielkości orzecha laskowego.

Grudziądz, 14. 8. W sobotę zakończył
się trwający od kilkunastu dni przed
tutejszym sądem okręgowym proces

przeciwko 19 komunistom, oskarżonym
o pracę wywrotową. Społeczeństwo z

zainteresowaniem śledziło przebieg pro­
cesu i z niecierpliwością oczekiwało

wyroku.

Proces ten znalazł dziś późnym wie­
czorem zakończenie i społeczeństwo z

pewną ulgą przyjęło sprawiedliwy wy­
rok.

W dniu zakończenia procesu galei'ja
oraz korytarze sądowe napełniły się pu­
blicznością. Porządek na każdym kro­
ku utrzymywała policja. Oskarżonym
asystowało 10-ciu uzbrojonych policjan­
tów.

Wśród grobowej ciszy, panującej w

sali rozpraw, ogłasza p. sędzia dr. Kór­
nicki wyrok, mocą którego zostali ska­
zani na ciężkie więzienie: żyd Rozenek

Szmul Gierszon — 7 lat ciężkiego wię­
zienia, Piotrowski Roman, Blauza Ber­
nard, Burski Jan, Zajączkowski Bole­
sław, Zajączkowski Józef — 5 i pół lat

ciężkiego więzienia, to samo otrzymali:
Ennerlich Stanisław, Malinowski Leon,

Szczepkowski Jan, Skórzewski Ignacy,
zaś 5 lat więzienia ciężkiego: Smoła

Ludwik, Kipkowski Konrad, Pawłowicz

Franciszek, Podlaski Bolesław, Boli-

szewski Hieronim, na dwa lata ciężkie­
go więzienia Chochlik Jerzy. Zwolnie­
ni: Domański Juljan i Dzierłiński Fe­
liks. Jednocześnie wszyscy skazani zo­
stali na utratę praw obywatelskich na

przeciąg lat 5. Oskarżeni Domański'i

Dzierłiński, którzy odpowiadali z wol­
nej stopy uwolnieni od winy i kary.
Skazanym zawieszono areszt śledczy.
Oskarżeni przyjęli wyrok z rezygnacją
słuchając z zainteresowaniem uzasad­
nienia wyroku. Skazani zostali odpro­
wadzeni z sali rozpraw do aresztu*
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Na marginesie tarnowskiej mowy p. Starzyńskiego.

To, co z trybuny strzeleckiej, przy

dźwiękach fanfar i bicia w kotły i bę­
bny, rzucił w Tarnowie na cztery świa­
ta strony wiceminister Skarbu, Starzyń­
ski, stanowi w lwiej części — znane już
reminiscencje jego ,,Credo" gospodar­
czego utrwalonego swego czasu w ,,Pol­
sce Gospodarczej" i przemówieniu w

klubieBBWIt.Miała ona jednak momen­
ty świeże, momenty górne i tragiczne,

jakby żywcem z ballad ministrów śre­
dniowiecza ujęte. Wiceminister Starzyń­
ski, jak na wiernego rycerza przystało,
stanę! na trybunie do raportu, by zdać

sprawę z czynów dokonanych, ,,dać ści­

sły komunikat z tego frontu, którego
znamiennem jest wyścig pracy, jak

przedtem był wyścig żelaza, jak przed
tem był wyścig krwi" .

Nie miała Polska w tych zapasach
szczęścia. Ongiś wyścig krwi zakończył
się utratę,korony, w wyścigu żelaza dłu­
gie lata żołnierz polski błądził to bo­
rem, to lasem, a wyścig pracy czasów

współczesnych napotkał na swej drodze

rodzinną, piatilietkę, o swoistem zabar­
wieniu.

Czy ten ,,pierwiastek państwowości",
o którym wspomina wiceminister Skar­
bu, ruszył na front gospodarczy istotnie

pod sztandarem sprawiedliwości społecz­
nej, odpowiedź na to daje nam sam

przewodnik tej awangardy gospodarczej.
Doprawdy; p. Starzyński dobrym jest
wirtuozem słowa; zbyt dobrym, by mo­
wa jego miała być zapomniana. Więcej
jeszcze mów takich, jak ostatnio w Tar­
nowie, a polska ,,rzeczywistość się po­
mału w świat przemieni ideału". Po­
słuchajmy!

,,Istotna rola polityki gospodarczej
polega na tem, aby po przez celowe za­
rządzenia przyczynić się do wykorzysta­
nia konjunktury — oraz do złagodzenia
wstrząsów w okresie kryzysu. I tu —

zadanie swoje rządy pomajowe w zupeł­
ności wypełniły" .

Święte słowa! Tylko złotemi zgłoska­
mi na marmurze ryć, i plac Saski w

Warszawie niemi wymościć.Niema czło­
wieka w Rzeczypospolitej, któryby nie

przyznał, że awangarda gospodarcza,

której szperacze ,,liczne zajęli posterun­
ki, do najwyższych włącznie", dobrą
konjunkturę wykorzystała bez reszty.

tak bez reszty, że dla tej licznej, szarej,
bezimiennej ,,siły głównej" nic już do

wykorzystania bez mała nie pozostało.
Lecz większą zdobyczą dla tej awan­

gardy jest ten ,,spokój psychiczny" spo­
łeczeństwa, który jest kardynalnym wa­
runkiem działalności ekonomicznej".
Musimy sprostować optymizm pana mi­
nistra. Spokój psychiczny społeczeństwa
jest spokojem grobów, w które zostały
złożone nadzieje na zwycięstwo sztan­
daru sprawiedliwości społecznej. To, co

nas otacza, w czem polska współczes­
ność gospodarcza egzystuje, dalekie jest
od tych ,,wyżyn", dzielących okres

przedmajowy i dzisiejszy całą przepa­

ścią. Jest on raczej dnem tej przepaści.
Czyżby istotnie, jak wynika z mowy

tarnowskiej, awangarda gospodarcza
prace nad rozbudową Gdyni, prace nad

eksportem, uporządkowanie prawodaw­
stwa gospodarczego, naprawę ustroju
rolnego, że przytoczymy tu tylko te z

niektórych poczynań rządów pomajo-
wych, które minister Starzyński w swej
mowie wyszczególnił, czyżby ta cala

działalność traktowaną być musiała ja­
ko zasługa rządów? Czyżby w rzeczywi­
stości żadna już praca nie obowiązywała
zwycięzców z Trzeciego Mostu, skoro

najzwyklejsza dbałość o losy państwa i

narodu, dbałość, będąca warunkiem

sprawowania rządów, miała być poezją
tana za stopień do własnej chwały?

Być może, że tak sądzi ,,awangarda*'.
,.Siła główna" uznać tego nie może. Mo­
żna jej narzucić ciężary fiskalne, można

jej narzucić ,,spokój psychiczny", lecz

nikt nie zdoła narzucić przeświadczenia,
by zasługą wioślarza m iała być praca

przy wiośle tem bardziej zw'łaszcza, gdy;
w'iosło to zostało poprzednim żeglarzom
wydarte z rąk siłą!

Nie równowagę budżetu wpaja awan­
garda w św'iadomość społeczeństw'a.
Awangarda wpaja kult siły, zbawienny;
w czasie wojny, niezbędny jako podpo­
ra sprawiedliw'ości, lecz wręcz szkodli­
w'y w zetknięciu z życiem gospodar­
czemu Szczęk oręża źle działa na banki

i warsztaty, nie chwieje siębudow'la na­
sza jak w Niemczech, lecz z zacięciem
feldfebla traktowane placówki gospodar­
cze z całym ,,spokojem psychicznym"
likw'idują jedna za drugą sw'ą działal­
ność. *

Awangardzie to nie wystarcza. I to

już jest niesubordynacja. Więc minister

uderzył w ton mocny, potraktował całe

społeczeństwo jak rekruta i zapow'ie­
dział, miast w struny, w stół trzasnąw­
szy, ,,że kto na ochotnika z nami nie

stanie, tego z poboru, jak na W'ojnie,
powołać musimy". ,,Und bist du nicht

willig, so brauch ich Gewalt". Co mówi

dalej pan minister Starzyński? ,,I jak
tam przymusowo do złożenia daniny,
krwi każdy stanąć musiał, tak i dzisiaj
do ofiar materjalnych,, każdy sprawde-
dliwie, — chętnie czy niechętnie — mu­
si być pociągnięty" . Król Olch nie kusi,
król Olch grozi. Sprawiedliwość społecz­
na pana Starzyńskiego jest sprawiedli­
w'ością awangardy..Ona już ofiary swo­
je złożyła; teraz niech składa ,,siła głó­
w'na". Siła główna nic do tej pory nie

straciła, Ani zgliszcza pobojowisk, ni

ruiny w'arsztatów pracy, ani na bruk

w'yrzuceni ludzie pracy, ani likwidacje,
nadzory bankructwa, są niczem. Czy ni-

czem jest także ofiara krwi, panowie z

Awangardy, którą społeczeństwo skła­
da? Czy nic Panom nie mówi akt osta­
tecznej rozpaczy, co lufę rewolw'eru

skierował w własną pierś przedstawi­
ciela kultury polskiej w tym czasie, gdy
minister Starzyński żądał tych ofiar z

poboru? Awangarda stoi z karabinem

u nogi; zapowiada, że pójdzie po drodze

dotychczasowej w dalszym ciągu. I doj­
dzie, tuląc w ramionach rzeczywistość

polską: ,,Erreicht den Hol* m it Muh*

und Noth; In seinen Armen das Kind

w'ar todt" .

Tadeusz Kozłowski.

Dale Rosja sowiecka nagradza robotnice
i robotników ,,piatiletki”.

Do Londynu przybyła z Rosji sowieckiej' wycieczka złożona z 350 robotnic fabrycz­
nych i pracowników zatrudnionych w wielkim przemyśle. Są to ,,nagrodzeni" za wy­
trwałą pracę w ojczyźnie. Wycieczka zabawi w Anglji kilka tygodni. Ażeby młodzi

bolszewicy zbytnio nie zasmakowali w przepychu i wygodach hoteli zagranicznych,
muszą mieszkać na okręcie sowieckim. Rozumie się, że bolszewiczki ubrano modnie

i szykownie, bo to wszystko — propaganda.

Kr. StasickL (24

Trzy na dwunastą
(POWIEŚĆ.)

(Ciąg dalszy).

Już minęło południe, kiedy po załatwieniu for­
malności urzędowych otwarto przed nim bramę szpi­
talną. Ow'iało go krzepiące, wilgotne powietrze
przedwiosenne, które wdychał z lubością jak więzień
wypuszczony z zakratowanej nory.

Aleksander z bijącem sercem stanął nareszcie

u celu żmudnej drogi. Zastukał. Cisza...

W pobliżu pacholę rąbało drwa. Student spytał
o Kamilę.

— Olio! — ozwał się chłopak. — Szukać w'iatru

w polu! Spytaj pan ekspresa z pod Ilawetki! On za­
brał jej.tlomoczek na stację.

Jak'szalony popędził ku rynkowi, lecz posługacz
nie wiedział, dokąd ,,panienka" wyjechała.

Kiedy tak ogłuszony i przybity ucieczką Kam ili

nie ruszał się z miejsca, zagadnął go posługacz:
— Panie! Czy to może siostra?
— Nie.
— Aha! To pewnie narzeczona. — Mówiąc to,

przymrużył złośliw'ie lewe oko i przysunąwszy się,
począł kłuć niemiłosiernie słowami:

— Jak to narzeczona, to poszukaj sobie drugiej.
Już tam był ktoś inny przy niej, co jej gitarę zawró­
cił. Ho! ho! Mam ja oczy nie od parady.

— Co to ma znaczyć! - wybuchnął młodzieniec.
— A dy niech sie osoba nie unosi! — z flegmą

odparł ekspres. — Widziałem na własne oczy, jak
ona mu dala pierścionek, a on jej bilet kupował.

Nie pozostało Aleksandrowi nic innego, jak odejść
z bólem w sercu od szyderstw i urągań prostaka.

— Wszystko skończone! — brzmiało mu w głębi
duszy i wraz z krwią buchało do głowy. Czuł gorycz

zawodu, spiekotę w ustach, a w sercu jakieś niesamo­
wite uczucie w'stydu za tę, którą ubóstw'iał, a kłórą
taką podłą monetą płaciła za jego w'ielkie uczucie.

Albowiem jeszcze nie zdołał otrząsnąć się z myśli,
że Kamila schodzi na manowce. Ćwiekiem w głowie
siedział mu ów nieznajomy, co jej bilet kupował, lecz

w'racać do posługacza z zapytaniem, co on zacz, nie

było w mocy wyczerpanego walką wewnętrzną mło­
dzieńca.

Na jedno mgnienie oka przeszyło go przypuszcze­
nie, że nieznajomym mógł być Oremus. Zapewne
zrywała zaręczyny, lecz co w takim razie oznaczało

kupow'anie Kam ili biletu. Zresztą skąd się powtór­
nie wziął w Krakowie Oremus, skoro Katarzyna
twierdziła, że przepadł bez w'ieści?

— Nie to nie on — zaprzeczył sam sobie Aleksan­
der i pogrążył się w dalsze mętne, pełne rozpaczy

dociekania.

X.

Zamysły Oremusa były dosyć proste i prawie
nieryzykowne. Aby doprow'adzić do skutku szczę­
śliwie zapoczątkowane małżeństwo ze sw'oją ofiarą,
trzeba mu było konieczn'ie w'iększej gotów'ki. Żywił
wielką pewność, że nie spotka go odmowa ze strony
Piotrow'skiego, jeśli zobowiąże się przysięgą nie na­
pastow'ać już nigdy dziedzica podobnemi pretensja­
mi, bo w razie gdyby Piotrow'ski uparł się, pozosta­
wał opryszkowi jeszcze jeden atut, lecz chow'ał go so­
bie na sam ostatek, kiedy wszelkie inne drogi za­
w'iodą.

Tak uzbrojony sięgnął atoli po zdanie mądrzej­
szego, udał się do Teufela, który już był powrócił
z wyprawy, nad miarę zadowolony, że mu w jego
planach idz'ie jak z płatka.

Z niezmierną ostrożnością zeszli się obaj godni
siebie wspólnicy, gratulując sobie tego, co zdziałali

na krakowskim bruku.

Chełpił się tedy Oremus, że pogrążył wroga. Cie­
szył się wewnętrznie z tego 'i Norbert, choć nie uwa­
ża! swego rachunku z Kowalskim za skończony.

Po takim wstępie zabrał się Michał do wyłuszcze-
nia swego przedsięwzięcia.

— Rozumiesz pan - mówił — że pieniądze mieć

muszę, bo się żenię 'i wyjeżdżam.
— Poco u djabla wam sio żenić? — wyraził nie­

'zadow'olenie Teufel.

— To moja rzecz. Nikomu — bym nie powie­
dział; panu, coś mi taki życzliwy, zdradzę, ale sło­
wo, że ani mru mru. Ażpoślubie! Wtedy nawet wo-

Ię, że Piotrowski od ludz'i, a nie odemnie się dowie.

To rzekłszy, począł do ucha kompana długo coś

szeptać, z czego Teufel zdawał się nader radować,
albow'iem chytre źrenice błyszczały pelnem zadowo­
leniem.

— Tak! Macie słuszność — odezwał się, skoro

przejął cały zamysł opowiadającego. — Piotrowski

złapie się na to. Tylko ja już drugi raz do niego nie

pójdę. Sami music'ie to zrobić, Michale. Co jednak
Wojtaszek na to?

— Nie boję się garbusa — odrzekł buńczucznie

zapytany. — Wiadomo, że mi niechętny; podejrze­
wam też, że się zwąchali razem z tym Kowalskim,
ale ja go mam w ręce. Nie śmie pary z gęby puścić.
Już mu dziś zagroziłem. Chodzi jak struty.

Teufel przeżuwał skrzętnie w'iadomości Oremusa,
a ten tak dalej ciągnął:

— Nie chce mi się samemu włazić pod dach'

Piotrowskiego, skoro jednak pan się wymawiasz, mu­
szę. Tylko dopraszam się, żebyś mnie dokumentnie

pouczył, jak i co mam gadać. Wstydzisz się ze mną

przestawać, to pójdźmy za miasto. Wstąpimy da

karczmy za Czterema Rękami.
— Nie wstydzę się, jeno Sowa mi zabronił!
— Wszystko jedno. Chodźmy!
— Dobrze. Spotkamy się za ostatnią miejską cha­

łupą.
Dziś nikogo nie będzie na drodze, bo chłodno

i wicher się zerwał. Ciemno też; księżyc całkiem za

chmurami.

Rozeszli się, aby za kw'adrans kontynuow'ać roz­
mowę w umówionem m'iejscu.

Teufel zajrzał do swego mieszkania i ubrał się
cieplej, gdyż wichura poczęła się wzmagać. Kiedy
obaj ruszyli pustą drogą, wiatr dął już ze świstem

i wyciem, jakby zle moce chciały świat rozdrapać
lub unieść w nieznane przestworza.

— Ależ to wieje! - odezwał się Norbert.
— Jakby djabli tańcowali kolo wisielca — po­

twierdził Oremus.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dwa trupy na okiennej ramie.
Jesteśmy już przyzwyczajeni do zama­

chów samobójczych na tle niepowodzeń, za­
wodów i nędzy.' A le wypadek, który zda­
rzył się we Wiedniu, był innej natury i dla­
tego wstrząsnął opinją.

Urzędnik prywatny dr. W ilhelm Weidle,
powróejwszy z biura po południu do domu,
wszedł do swego mieszkania, a nie widząc
żony i córki, zaczął ich szukać.

W ostatnim pokoju zastał spuszczone

story, a

na ramie okiennej zaś ujrzał
wisząca ciała.

Z przerażeniem rzucił się ku nim i odciął
je, a następnie wybiegł z domu i wezwał

pogotowie ratunkowe, oraz policję. Ratu­
nek był spóźniony, bo lekarz stwierdził, że

denatki wisiały kilka godzin.
Dochodzenia stwierdziły, że stosunki w

domu pomiędzy mężem, żoną i córką były
jak najlepsze. Ponieważ

obie kobiety były chorowite

i popadały w depresję duchową, dr. Weidle

był najlepszym mężem i ojcem, starał się
usuwać z drogi jakiekolwiek kłopoty i osz­
czędzał im wszelkich przykrości. Stosunki

materjalne rodziny były .doskonałe, żona

i córka zdradzały czasem objawy zdenerwo­
wania, ale

dobrotliwe postępowanie
dr. Weidlego łagodziło ich wrażliwość

psychiczną.

Tragicznego dnia wyszedł dr. Weidle jak
zwykle, o godz. 8-ej rano do biura i spędził
tam cały dzień. Niewiadomo, co w tym cza­
sie zaszło w domu. Samobójczynie pozosta­
w iły list pożegnalny, pisany ręką matki, w

którym oświadcza ona, że

nie ma odwagi żyć dalej, a córka

odchodzi z nią dobrowolnie.

Dr. Weidle jest Niemcem z Rzeszy. Nie­
szczęście spadło nań nagle i złamało go zu­
pełnie. Chociaż znał stan zdrowia najbliż­
szych sobie osób, nie sądził, że są zdolne

do tak strasznego czynu. Groza śmierci o-

władnęła nim tak silnie, że z trudnością
przyszedł do słowa w komisarjacie policji,
dokąd udał się natychmiast po odkryciu
samobójstwa.

Odpowiedź
panu R. Steyspalowi

fabrykantowi muchołapek w Białej.
Wobec ukazania się w dziennikach

,,Ostrzeżenia" pana Steyspala przed
nabywaniem ,,naśladownictw zupeł­
nie bezwartościowych poszczegól­
nych firm konkurencyjnych" stwier­
dzamy co następuje:

1. MUCHOŁAPKI n ALFA'
w obecnej postaci tj. w tubkach

niebieskich z zielonym wieczkiem

i denkiem wyrabiamy Od roku
1927, a więc co najmniej
tak dawno, jak p. Steyspal,

którego fabryka powstała dopiero
w tymże roku.

2. Celem ułatwienia sobie konku­
rencji p. Steyspal podszywa się
pod markę niemieckiej firmy
Friedrich Kayser Weiblingen, na­
bywszy od niej licencję na uży­
wanie marki i opakowanie, jak­
kolwiek odstępowanie marki bez

przedsiębiorstwa jest ustawowo

niedopuszczalne i wprowadza
w błąd kupującą publiczność.

3. MUCHOŁAPKI ffALFA
jakościowo w niczem nie ustępują
muchołapkom p. Steyspala, a są

od nich tańsze, ponieważ nie są

obciążone należytościami licen-

cyjnemi, płaconemi zagranicy za

niedopuszczalne ustawowo, od­

stąpienie m arki.

4. W razie powtórzenia ,,Ostrzeże­
nia" i dalszego poniżania renomy

naszych wyrobów, zastrzegamy
sobie kroki prawne przewidziane
ustawą o zwalczaniu nieuczciwej
konkurencji. (17200

ALTESSE-WISŁA"
Ska Akc.

w Krakowie, ul. Długa 17.

Z Holszewji.

Postępy piatiletki.

Zuchwała kradzież pierścionka
brylantowego, wartości 2.500 złotych.

W magazynie jubilerskim Bączkowskie- gnąc z lady jakiś kosztowny pierścionek
go w Warszawie przy ul. Wareckiej 5 doko­
nano zuchwałej kradzieży.

Dwie eleganckie klien tki zażądały od

ekspedjenta, p. Jana Buszkego, okazania

kolekcji brylantowych pierścieni.
Po wyjściu pań, które rzekomo udały się

do banku po pieniądze, p. Buszkę stwier­
dził brak pierścionka wartości 2.500 zł,

,,Kosztowne" klientki zostały zatrzyma­
ne na ulicy. Przeprowadzona przez policję
rewizja osobista nie dala wyników.

Tajemnicę wyjaśnili przechodnie, stwier­
dzając, że panie po wyjściu ze sklepu wrę­
czyły jakiś przedmiot starszemu jegomo­
ściowi z przejeżdżającego samochodu.

W urzędzie śledczym ustalono, że w sieci

policji wpadły grube ryby, międzynarodo­
we szopenfeldziarki, poszukiwane przez po­
licję zagraniczną: Helena Skulska i Wanda

Hartwigowa.
Panie umieszczono w celce. Pierścionka

narazie niema.
Mimo tak częstych kradzieży, dokony­

wanych przedewszystkiem w składach ju­
bilerskich przez zlodziei-specjalistów, ob­
sługujący klientów zbyt malo uważają na

zachowanie się rozmaitych indywiduów,
które szukają jakiejkolwiek okazji, by ścią-

brylantowy lub zloty zegarek. Więcej na'

leży zachować ostrożności przy sprzedaży
kosztowności, a m niej będzie kradzieży.

Bohaterska obrona gospodarza. - Straszliwe znęcanie
się bandytów nad domownikami. - Ojciec i syn zastrze­

leni. - Spóźniona pomoc.
Warszawa. - We wsi Łagniewki pod"

" '

Łodzią dokonano zbrojnego napadu na dom

zamożnego gospodarza, Piotra Makowskie­
go. W chwili, gdy domownicy kładli się
spać, a syn Makowskiego, Bolesław, zamy­
kał drzwi,

do m ieszkania wtargnęło czterech

zamaskowanych i uzbrojonych w

rewolwery bandytów, którzy na

wstępie rozbili lampę, poczem rzu­
cili się na domowników i w strasz­
liwy sposób znęcali się nad nimi.

Gospodarzowi udało się uwolnić z rąk (O­
prawców i dobywszy rewolweru, dał sze­
reg strzałów.

Bandyci zasypali Makowskiego

kulami. Trafiony czterokrotnie w pierś,
runął na podłogę.

Kiedy bandyci katowali innych domow'ni­
ków rannych, Makowski zdołał wyczołgać
się z domu i zaczął wzywać pomocy sąsia­
dów. Jeden z bandytów wybiegł za nim i

kilku strzałami dobił go przed
drzwiami. Tymczasem w mieszkaniu

bandyci postrzelili ciężko syna
Makowskiego.

Strzały i krzyki zwabiły sąsiadów, którzy,
uzbrojeni w siekiery i widły, przybiegli na

pomoc. Bandyci, widząc niebezpieczeństwo
samosądp, ratowali się ucieczką. Policja
przypuszcza, że bandyci działali z pobudek
zemsty osobistej.

Komendant straiy sejmowej padł
ofiara oszukańczych praktyk.
'Warszawa. - Przed kilku dniami pisa­

liśmy o popełnieniu samobójstwa przez ko­
mendanta marszałkowskiej straży sejmo­
wej, porucznika rezerwy śp. Władysława
Karbowskiego. Obecnie wyjaśniła się za­
gadka samobójstwa Karbowskiego a to w

związku z aresztowaniem aferzysty w ar­
szawskiego Przedborskiego.

Przedborski występował na terenie war­
szawskim w mundurze pułkownika wojsk
polskich, nie mając oczywiście żadnego pra­
wa do tego munduru, co mu ułatwiało po­
pełnianie nadużyć. M . in. operował w dzie­
dzinie ubezpieczeniowej, narażając klijen -

tów na bardzo poważne straty materjalne.
Do tych interesów ściągnął śp. Karbowskie­
go, który przekonawszy się, że padł ofiarą
oszusta i nie mogąc wywiązać się z zobo­
wiązań, popełnił samobójstwo.

Tnicfcielka skazana na 10 lat
domu karnego.

Katowice, — Przed izbą karną sądu ob­
wodowego w Rybniku odpowiadała Ąpolo-
nja Jurczyków a, oskarżona o zamordowa­
nie męża swego śp. Leopolda.

W styczniu r. b, przyjaciel Jurczykowej
niejaki Henryk Oślizlo dostarczył jej tru­
cizny, którą Jurczykowa wmieszała mężowi
do potraw, po spożyciu których Jurczyk
zmarł po trzech dniach męczarni. W wy-
rtil u rozprawy sąd skazał Jurczykową na

10 ląt domu karnego, a Oślizło na 7 lat cięż­
kiego więż'enia.

Przegląd kobiecy.
0 pracach i doświadczeniach jednej z pla­
cówek Sióstr Pasterek. - - Międzynarodowy
kongres dla ochrony młodych dziewcząt. —

Więcej ostrożności wobec córek naszych.

Odkąd stoi świat bylo dużo zgorszenia
1 dużo pogardy dla kobiety upadłej. Zato

bylo mato św'iadomości, że ,,upadek" nie

zawsze jest winą , ale często nieszczęściem.
1 że upadłej można podać rękę z pomocą
tak samo, jak się ją tonącemu podaje, że

można ją z powrotem oddać społeczeństwu
— poza nawias którego się postawiła nie­
raz przez jeden nieszczęsny krok.

Tego wszystkiego dowodzą zakłady, któ­
re podobnemi hasłami przejęte, starają się
dla dziewcząt upadłych stworzyć warunki

życia, leczące ich dusze.
Taki zakład jest w Wiktorynie w Lubel­

skiem. Obecnie przebywa tam 45 dziewcząt
pod opieką Sióstr Pasterek. Głównym środ­
kiem, oddającem je z powrotem życiu ucz­
ciwemu — jest praca. Liczba warsztatów

jest stosunkow'o bardzo w'ielka. Są tam

warsztaty, hafciarski, tkacki, bieliźniarski,
szwalnia, trykotarski, pralnia i ogrodnic­
two. Praca odbywa się przy zachowaniu

absolutnej ciszy. Wszelka rozmowa lub po­

rozumiewanie się między pracującemi jest
wykluczone. W ten sposób chroni się prze­
byw'ające już dłużej w' zakładzie przed u-

jemnym wpływem dopiero co wprowadzonej
nowicjuszki, mogącej odświeżyć w tamtej
wspomnienia o środowisku, o którem ona

stopniowo zapomina i zapomnieć musi.

Pracą kierują fachowe śiły zakonnic. Za­
kład pracuje na zamówienia, których nigdy
nie brak i w ten sposób czerpie środki na

utrzymanie. Analfabetki ucżą się tu czyta­
nia i pisania. Wzorowa czystość i wielki

lad, panujący wszędzie w zakładzie, rów­
nież odgrywają wielką rolę w' dziele prze­
kształcenia dusz... Wiadomo, jak zewnętrz­
ne warunki wyciskają swe piętno na życiu
wewnętrznem.

Wiktoryna nie uważa się bynajmniej za

więzienie, w którem odbywa się kara. Za-
kładu opuszczać jednakże nie wolno — chy­
ba, że nie ma się już zamiaru powrócić doń.

4.
*

Kierownicy zakładu dla upadłych dziew­
cząt są zdania, że większa część dziewcząt
nie ,,dla chleba" upada, lecz dla chęci uży­
cia. Tak, czy inaczej, trzeba nietylko po­
dobnej pracy, jakiej podejmują się z calem

zaparciem się siostry Pasterki - lecz prze­
dewszystkiem trzeba jak najdalej idących
usiłowań, ktńreby dziewczę wstrzymały
przed upadkiem. W tym celu odbył się w

czerwcu tego roku międzynarodowy kon­
gres międzynarodowego związku katolic­
kich organizacyj opieki nad dziewczętami.
W naradach tego kongresu brali udział de­
legaci z 15 państw. Nie brakowało tam i

naszych polskich delegatów. Obradowano
na pierwszem miejscu nad utworzeniem i

wzmocnieniem placówek dla ochrony dziew­
cząt w krajach północnych oraz zamor­
skich. Niestety brakuje środków materjal-
nych na zrealizowanie tego planu. Można­
by je zdobyć przez publiczne składki w po.

szczególnych krajach. Dużo dziewcząt zo­
staje łupem potwornych handlarzy przez
nieświadomość i to nietylko własną, lecz

także nieświadomość rodziców. Nieraz pu­
szczają spokojnie dziecko swoje w świat,
nie wiedząc nawet o tem, jak straszne nie­
bezpieczeństwa czyhają na nie. Zatem trze­
ba jak najszerszego uświadomienia wśród
ludu. Pozatem okazały się Misje Dworco­
we bardzo pożyteczne w opiece nad dziew­
częciem, lecz trzeba je powiększyć i rozsze­
rzyć hufce ich współpracownic.

Współpraca taka międzynarodowa jest
bardzo pożyteczna. O tem świadczy cho­
ciażby następujące porozumienie między
Niemcami a Holandją, do którego doszło na

kongresie. Holandją bowiem postawiła
wniosek, prosząc o większą troskę dla m ło­
dych niemieckich dziewcząt, których wiel­

ka liczba emigruje z reńskich i westfal­
skich okolic fabrycznych do Holandji. Mię­
dzy innemi powinny niemieckie urzędy
paszportowe pilnie baczyć, żeby młode

dziewczęta nie otrzymywały paszportów na

podróż do Holandji, zanim nie dowiodą, że
ich tam naprawdę odpowiednia posada
czeka.

Oto dorobek kongresu w Budapeszcie.
Następny kongres międzynarodowy między­
narodowego związku dla obrony dziewcząt
odbędzie się za rok w Szwajcarji. Miejmy
nadzieję, że posunie on znowu naprzód
sprawę, która wszystkim jest bardzo bliska,
a zwłaszcza nam, kobietom.

* *

Myśląc o strasznem niebezpieczeństwie,
grożącem dziewczęciu poza domem rodzin­
nym, zdaje się, że nie można dosyć często
kłaść nacisk na to, by je uzbroić przynajt
mniej w świadomość tego potwornego zła,
rozwielmażniającego się po świecie. Najle­
piej jednak będzie, nie pozbawiać naszych
córek ochrony gniazda rodzinnego — bez

wyraźnej konieczności. Taka konieczność
zachodzi dosyć rzadko, jeżeli bierzemy pod
uwagę, że nie wykorzystuje się dostatecznie
dla naszych dziewcząt tych środków za­
robkowania, przy których będą mogły na­
dal pozostać-pod czujną opieką matki...

M. Ń.
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Jedną zaletę mają nasi suwereni. Pa­
miętają o tem i starają się, aby dzien­
nikarz polski nie cierpiał z powodu ka­
nikuły. Dają mu zawsze temat do in­

teresujących artykułów. I tak w ostat­
nim czasie któryś z wybitnych sanato-

rów wystąpił z wnioskiem, aby artyku­
ły i inne pł-ody literackie marszałka Pił­
sudskiego włączyć do planu nauki szkol­
nej jako klasyczną lekturę dla młodzie­
ży.

Ten pan ma rację. Rzeczy marszałka

Piłsudskiego'są naprawdę klasyczne.
Wyobrażam sobie lekcję w szkole, której
uczniowie wzorowali się na. rządach,
mowach i pismach Pana Marszałka. Po­
winna ona mieć przebieg mniej więcej
taki:

Profesor: Powiedz mi, Bimbalski, co

to jest Polska?

Uczeń: Polska, panie psorze, to jest
naród idjotów.

— Bardzo słusznie. Co to są posłowie
i senatorzy?

— To są. tacy panowie, którzy myślą
tylko o serdelu i o h... bu... burdzie.

— Co powinien mieć w ręku naczel­
nik państwa, wychodząc na ulicę?

— Powinien mieć bat w ręku.
— Jak nazywają się posłowie opozy­

cyjni?
— Fajdany.
— Co robisz, pracując umysłowo?

Biegam po izbie, tupię obcasami i

szukam, kogobym mógł sprać.
— Jak wyrabiasz w sobie silną wolę?
— Silną wolę wyrabiam w sobie, sta­

'wiając przed sobą na talerzu porcję na­
turalnego pudretu, który staram się
zjeść.

— Czy prawda jest abstraktem?
— Jest abstraktem, bo znajduje się

tylko na gwiazdach.
— Jakie są najważniejsze ośrodki na­

szej Rzeczypospolitej?
— Belweder i Brześć.
-- Jacy są najsławniejsi zdrajcy hi­

storyczni?
— Efiałtes i Daszyński.
— Kogo powinien człowiek całe życie

szukać?

— Sanatora z olejem w głowie.
— A kogo nieuowinno się szukać?
— Generała Zagórskiego.
— Jaka jest najkrótsza droga do No­

'wogródka?
— Przez Brześć.

— Jaka jest najważniejsza litera w al­
fabecie?

— Litera D.
— Kiedy człowiek powinien uklęknąć?
— Gdy się modli albo gdy chce speł­

nić rozkaz Pana Marszałka.

— Wymień mi dwa równobrzmiące
czynniki polityczne.

— Koc i koc.

— Jaka jest między nimi istotna róż­
nica?

— 2e fen drugi można powiesić, a

tego pierwszego nie można.
— A jakie jest ich największe podo­

bieństwo?

— Ze jeden i drugi może być mokry.
— Które ze zwierząt jest największym

szkodnikiem?
— Centrolew.

-— Jaka jest różnica między Kostką
Kostkiem?

— Kostka jest męczennikiem, a Ko­
stek jest męczycielem.

— Która publikacja polska ma naj­
większy nakład?

— Widokówki imieninowe Pana Mar­
szałka.

— Wymień mi dwie najcenniejsze
historyczne relikwje polskie.

— Szczerbiec kijow'ski i straszak

brzeski.
— Które osły są najcierpliw'sze?
— Osły na wyspie Maderze.
-- Jak się nazywa ten wiatr od mo­

rza, który przyniósł nam szczęście?
— ,,W icher".

— Czy Pan Marszalek powiedział kie­

dy nieprawdę?
— Raz tylko. Gdy nazw'ał siebie

wściekłym ryzykantem.
— A czemu on nim nie jest?
~ Bo ryzykant stawia wszystko na

jedną kartę, a Pan Marszałek stawia

wszystko na trzydzieścidwie karty.
— Jaka jest różnica między senato­

rem a sanatorem?

— Senator może a sanator musi być
prawomyślny.

— Czy Marszalek m'a już dosyć po­
mników?

— Marszałek może nie, ale społeczeń­
stwo.

— Kto był większym wodzem od Pana

Marszałka?

— Vencingetoriex (znany wódz Gal­
lów, walczył z Cezarem), bo mierzył 2

metry i 10 centymetrów.
— Czem jest otoczony Pan Marszałek?
— Sanacją, nimbem i legendą.
— Jaki przydomek powinna nosić Sa­

nacja?
— Santa Sanacja.
— Czem byłaby Sanacja w starożyt­

ności ?

— Boginią, siostrą Fortuny.
— Które liczby powinniśmy czcić?
— Trzynastkę i czwórkę.
— Który miesiąc jest najpiękniejszy?
— Maj.

Itd. itd. Uczeń, odpowiadający w ten

sposób, zasługuje na świadectwo dojrza­
łości ma,xima cum laude.

St.B.

Kobieta, której kochać nie należy.
Fatalna miłość młodego lekarza do własnej ciotki.

Straszna tragedja rozegrała się w jednej
ze znanych rodzin w Budapeszcie. - Dwu­
dziestosześcioletni lekarz dr. Stefan Krits-

falussy
zakochał się w swojej ciotce

53-ietniej rozwódce,

żonię. sędziego dr. Józefa Tetzlassy. Mim o

sędziwego wieku kobieta ta ciągle jeszcze
piękna, żyła od czasu rozwodu w domu

Kritsfalussych, gdzie ją życzliwie przyjęło.
Kiedy krewni młodego lekarza spostrzegli,
że między nim a jego ciotką wywiązał się
stosunek miłosny, posłali go do Paryża, aby
zapomniał tam o miłości.

Młody lekarz powrócił niedawno nagle
do Budapesztu i oskarżył swego ojca, tv

zbliżył się w niedozwolony sposób do ciołki.

Między ojcem a synem, m orfinistą,
doszło do skandalicznych scen,

w czasie których syn obił ojca tak dotkli­
wie, iż ten musiał oddać się opiece lekar­
skiej.

Przed dwoma dniami opuścił dr. Krits-

falussy dom rodziców i wynajął pokój, w'

którym zamieszka! z swoją ciotką. Naza­
jutrz po wprowadzeniu się do nowego gnia­
zdka

doszło między kochankami do bójki.
W czasie bójki ciotka wyskoczyła z okna

czwartego piętra na ulicę i poniosła śmierć

na braku. Miody lekarz, który był świad­
kiem tej strasznej sceny, strzelił do siebie
w chwilę potem z rewolweru w zamiarze

samobójczyni. Stan jego jest groźny.

Córka bogatego bankiera
aresztowana za włóczęgostwo.

Policja aresztowała na jednej z ulic

Nowego Jorku młodą dziewczynę bez

centa w kieszeni, błąkającą się bez celu.

Wyznała,, że nazywa się Mary Worthl.

Postawiono ją przed sądem i oskarżono

0 włóczęgostwo. I wówczas wyszła na

jaw smutna a tak charakterystyczna
dla teraźniejszych stosunków liistorja.

Mary Worthl była dzieckiem rozwie­
dzionych rodziców. Ojciec jej, bogaty
bankier now'ojorski, przed 16 laty roz­
wiódł się z żoną. Rozw'ód nastąpił z

winy żony, która prowadziła lekkomyśl­
ny tryb życia. Sąd przyznał opiekę nad

dzieckiem surow'emu ojcu. Dziewczyn­
ka tęskniła ogromnie do matki, z któ­
rą wcale nie wolno jej było się zobaczyć.

Gdy doszła do ląt 10, błagała ojca, by
pozwolił jej odwiedzać matkę, ale ten

był nieugięty. Odpowiedział, że matka

powinna być dla niej jak umarła, i że

nigdy więcej jej nie zobaczy.

Od tej chwili jednak ojciec zniechę­
cony do małej, oddał ją na wychowanie
ciotce, znanej z surowych obyczajów.
Ta miała za zadanie pilnow'anie małej
Mary, by nie mogła wymknąć się do

matki, ani naw'et dowiedzieć się jej a-

dresu. Przed paroma dopiero tygodnia­
mi, kiedy Mary miała już łat 22, ciotka

umarła. Dziewczyna nie zaniechała jed­
nak swego zamiaru. Przez cały ten

czas oszczędzała pieniądze i teraz po

śmierci ciotki, z którą ostatnio mieszka­
ła na prowincji ruszyła do Nowego Jor­
ku.

Znalazła matkę. Ałe czekało ją roz­
czarow'anie. Matka była w nędzy i

ośw'iadczyła córce, że nie może jej
przyjąć. Zrozpaczona Mary błąkała się
po ulicach Nowego Jorku.

1 miijon funtów szterlingów
na dnie morskiem.

Londyn. Admiralicja czyni ponowną pró­
bę wydobycia 1 m'ljona f. w złocie w m iej­
scu, gdzie podczas wojny światowej zatonął
parowiec ,,Laurentic" . Prace nad wydoby­
ciem pieniędzy, które zatonęły wraz z pa­
rowcem, były już prowadzone przed 7 laty
Wydobyto wówczas 5 miljonów funtów z

sumy 6 miljonów, które znajdow'ały się na

pokładzie parowca.

Niebieski kolor wody morskiej.
Niebieski kolor wody morskiej polega

według nowej teorji prof. Wiłlstaettera nie
— jak dotąd przypuszczano — na faktach

fizykalnych, lecz spowodowany jest przez
rozpuszczone związki miedzi. Niewielka za­
wartość miedzi wprawdzie nie wystarczyła­
by dla wytłumaczenia silnego stosunkowo

zabarwienia, gdyby amoniak, który przy
rozkładaniu się związków białka pochodze­
nia zwierzęcego lub roślinnego, nie tworzył
z miedzią intensywnie zabarwionych zwią­
zków.

Tatuowane ramie tancerki
i zaginiony portfel.

Pewien starszy pan, dymisjonowany u-

rzędnik, poznał w Paryżu na jednym z dan­
cingów młodą i uroczą osóbkę. Zaprosił ją
na kolację, przepędził z nią wesoło wieczór,
a gdy wrócił do domu zauważył brak port­
felu.

Ponieważ nieznajoma dama posiadała
bardzo charakterystyczną urodę, policja
paryska znalazła ją z łatwością. Ale aresz­
towana piękna nieznajoma twierdziła, że

nie zna poszkodowanego i widzi go poraź
pierwszy w życiu. Twierdzenie swoje po­
parła dowodami. Zwróciwszy się do sę­
dziego, powiedziała;

— Niech ten pan powie, czy miałam suk­
nię z rękawami, czy bez rękawów?

Bez rękawów, — brzmiała stanowcza od­
powiedź starszego pana.

— Tak? To niech pan powie, co dziw­

nego uderzyło go na mojem ramieniu?
Na to pytanie poszkodowany nie um iał

dać odpowiedzi.
Wtedy oskarżona z tr.yumfuja.cem spoj­

rzeniem obnażyła ramię: było jaskrawo ta­
tuowane.

— Gdybym to ja rzeczywiście była ową
towarzyszką wieczoru, — mówiła — pan
ten nie zapomniałby z pewnością mojego
ramienia.

Sąd gotów był wobec tego uniewinnić

oskarżoną, gdy nagle pewien obecny na sali

detektyw poprosił o pozwolenie obejrzeniu
tatuażu młodej damy.

Potem specjalnym płynem w ciągu se­
kundy zmył ów rysunek. Był to bowiem

tatuaż, który zmywał się za pomocą płynu,
a ukazywał na nowo Pod działaniem spe­
cjalnej maści.

Fatalna przygoda detektywa.
,,Złapał" swą własną żoną na gorącym uczynku.

Pani Alos z Londynu powzięła od pew­
nego czasu podejrzenie, że mąż ją zdradza.

Uprosiła więc pewnego detektywa, aby go
śledził i zawiadomił ją natychmiast, gdyby
coś zauważył.

Detektyw mister D. natychmiast zabrał

się energicznie do dzieła. Śledził ustawicz­
nie na każdym kroku pana Alosa, aż wresz­
cie zdawało mu się, że osiągnął cel.

Mister Alos spotykał się regularnie dwa

razy w tygodniu w jednym z większych ho­
teli pod Londynem z pewną młodą, zawo-

alowaną damą. Detektyw zawiadomił o tem

natychmiast panią Alos i oboje postanowili,
że trzeba parkę złapać na gorącym nczynkn.

Oznaczonego dnia zjaw ili się więc oboje

w hallu owego hotelu i ukryci za kolumną
czekali. Istotnie, najpierw zjawił się pan
Alos i poszedł na górę do pokoju. Po nim

przyszła owa dama i zniknęła również w

windzie, która ją zawiozła na górę. Wów­
czas detektyw uważał, że nadeszła odpo.
Wiednia chwila i zrobił alarm . Do pokoju,
zajmowanego przez mrs. Alosa wkroczyła
policja.

Ale co to? Detektyw zbladł śmiertelnie

na widok towarzyszki p. Alosa. Była to bo­
wiem jego własna żona.

Cala ta historyjka, mimo, że wygląda
jak z komedyjki francuskiej, zdarzyła się
naprawdę i to w trzeźwym i purytańskim
Londynie.

Niezwykłego napadu, przypominającego
słynne metody amerykańskiej sekty Ku-

Klus-Kląn, dokonano na przedmieściu Si.

Peter koło Grazu. Pewien znany właściciel

restauracji, który jest zarazem radnym
miejskim,

umówił się na schadzkę z pewną

dziewczyną
na rozdrożu poza przedmieściem o godzinie
10 wieczorem. Kiedy restaurator zjawił się
na miejscu schadzki, rzucili się na niego
młodzi Chłopcy, którzy powalili go na zie­
mię. Potem rozebrali go do . naga, obili,
a następnie

w ylali na niego z przyniesionej z sobą
baryłki roztopioną smołę.

Restaurator stracił przytomność. Napast­
nicy zawlekli go następnie na sznurku aż

do jego domu i tam porzucili go na podwó­
rzu oblanego smoią, zlanego krw ią i napói
żywego. Żandarmerja urządziła obławę na

napastników i 2-ch z nich aresztowała. Jed­
nym z nich jest syn gospodarza wiejskiego,
drugim jego parobek. Oddano ich'do wię­

zienia. Restaurator odniósł na całem ciele

ciężkie obrażenia, ma złamaną kość no­
sową i

doznał wstrząsu mózgu.

Napastnicy odmówili podania przyczyn na­
padu. Chodzi tutaj niewątpliwie o akt zen-

sty z powodu dziewczyny.

W myśl obowiązujących u nas przepisów
pocztowych pp listowi tylko do 25-ęjo
każdego miesiąca przyjmują przedpłatę na

gazety — na następny miesiąc lub pozostałe
do końca kwartału miesiące. Kto dotąd

,,Dziennik Bydgoski*
nie zaprenumerow'ał, winien się

na wrzesień
dziś zdecydować.



Str.6. łtDZIE NNIK BYDG'OSKI", wtorek', dnia 18 sierpnia 1981 r.
Nr* 188.

ZWIELKOPOLSKI i POMORZA
Z życia Związku Inwalidów W oj, Nadzwy­

czajne zebranie zagaił prezes p. Ludwik Mamoń,
protokół prowadził sekretarz p. Cyprych. U -

chwalono jednogłośnie rezolucję przeciwko do­
konanej obniżce rent z równoczesnem wskaza­
niem środków, które skierowano do kompetent­
nych czynników.

Z walnego zebrania Spółki Łowieckiej. W al­
ne zebranie otworzył naczelnik gminy p. Jan

Posert, którego powołano również na marszałka,
protokół prowadził kierownik szkoły p. Kaja
a ławnikami wybrano pp. Antoniego Stańczy­
ka i Krumreya. Po odczytaniu statutu i stwier­
dzeniu uprawnionych do głosowania w ilości 326

ogłoszono zebranie prawomocnem do uchwał,
zarządzone po k rótkiej przerwie tajne głosowa­
nie z powodu niezgodności z oddaną ilością gło­
sów zostało zerwane i zarządzone zostaną nowe

wybory.
Z Tow, Kupców Przemysłowców. Plenarne

zebranie odbyło się pod przewodnictwem pre­
zesa p. Wardy. Z powodu nieobecności sekreta­
rza prowadził protokół p. Feliks Cyprych. Pre­
zes wygłosił aktualny referat na temat ,,Klęska
bezrobocia i walka z nim" po którym wywiązała
się bardzo obszerna dyskusja nad niedolą rzesz

bezrobotnych. W rezultacie uchwalono już teraz

wszcząć akcję niesienia pomocy na nadchodzącą
zimę. Po załatwieniu porządku obrad solwował

prezes zebranie.

Nadzwyczajne zebranie Tow. Powst, i Woj.
zagaił prezes p. Feliks Cyprych, protokół prowa­
dził sekr. p. Ochocki. Prezes zdał sprawozdanie
z odbytego strzelania z wiatrówe'k oraz zabawy
z czego pozostało czystego zysku 104,70 zł. Pre­
zes wygłosił odczyt na temat ,,Groza przyszłej
wojny", nad którym w dyskusji zabierali głos
pp. kpt. Słowiński, Włodarek, B^garzyk i inni.

Polecono zarządowi zorganizować publiczne
wykłady możliwie z pokazami o obranie prze­
ciwgazowej.

Wciitirdwl^sc.
Z życia kofa akademickiego. Grono studen­

tek i studentów Akademickiego Koła Paluczan

odbyło wycieczkę do Tarnowa i Łekna. W

Tarnowie po ugoszczeniu u pp. Marlewskich,
wycieczka zwiedziła starożytny kościół, ruiny
pierwszego klasztoru łeknieńskiego jak i tera­
źniejszy gotycki kościół. Po zwiedzeniu zabyt­
ków wycieczka zabawiła u p. Czarneckiego do

późnego wieczora, poczem wozem drabiniastym
wróciła do Wągrowca.

Z Towarzystwa Inw'alidów Wojennych. W

sali p. Wierzejewskiej odbyło się miesięczne
zebranie Związku Inwalidów Wojennych, które

zagaił sekretarz p. Jezierski. Protokół odczytał
p. Grzechowiak. Przewodniczący odczytał okól­
n ik zarządu głównego w spraw'ie odzyskania od­
jętych świadczeń jak i o zjeździe w Warszawie,
który ma się odbyć w wrześniu. Skarbnik p.
Grzechowiak uwiadomił zebranych, iż z listy
Skreślono 26 członków z powodu niepłacenia
składek.

Żnin.
Drożyzna a rtykułów pierwszej potrzeby. Nie­

wiadomo czy wszystkie miasta powiatowe w

województwie poznańskiem za artykuły pier­
wszej potrzeby płacą tak wysokie ceny, jak
właśnie w Żninie. PP. piekarze i rzeźnicy za

swój towar każą sobie dobrze płacić a nie­
mniej pp. hoteliści, którzy za sam obiad prze­
ciętnie liczą 2 zł, a za jeden pokój 3,50—4 zł,
podczas gdy w większem mieście płaci się za

obiad w lepszym lokalu tylko 1,80 zł z piwem.
Tak samo pokoje są znacznie tańsze. Nie mogą
się też zadowolić mniejszym zyskiem pp. 'kupcy
artykułów męskich. I tak n. p. za płaszcz letni

zwykły żąda się tu 95 zł, podczas gdy w Byd­
goszczy ten sam towar nabyć można za 50 zł.

Tak więc zdzierają pp. kupcy od klientów,
a potem dziwią się, że niejedni goście uskutecz­
niają zakupy w większem mieście,

Brak konkurencji. Istnieje tutaj tylko jedna
drukarnia i introligatornia a właściciel tejże,
ceny za towar śrubuje porządnie, bo niema kon­
kurencji. Gdyby tylko miał konkurenta, na pe­
wno zmieniłby śrubę kalkulacyjną.

ZrzeMmeszaia.
Przychwycenie szajki złodziei. Zuchwałego

włamania dokonano do mieszkania rolnika Ign.
Szczepanika z Wymysłowa pod Trzemesznem.

Łupem wiymywaczów padła waliz'ka przebywa­
jącej u gosp. Sz. Jadwigi Skowrońskiej, 1800 zł

gotówki oraz bielizna. Przeprowadzone przez

policję trzemeszćńską dochodzenia doprowa­
dziły do wykrycia członków szajki w osobach

36-letniej Zofji Wolkiewiczówny, jej narzeczo­
nego 21-letniego Franciszka Zawadzkiego oraz

Władysława Liebnera, syna gospodarza. ^Pod-
czas rewizji w mieszkaniach wymienionych zna­
leziono 30 więcierzy, 'które swego czasu zginęły
rokukowiA. Marchiewieżowi z Wymysłowa. Z

skradzionych p. Skowrońskiej pieniędzy udało

się policji uratować 1630 zł, które były przecho­
wane w stodole ojca Liebnera. Aresztowanych
członków szajki złodziejskiej odstawiła policja
do Trzemeszna, skąd ich sędzia śledczy p. K o­
siński przekazał do więż'enia w Gnieźnie. Szyb­
kie zlikwidowanie szajki jest pięknym sukcesem

policji trzemeszeńskiej z przodownikiem Jaskół-
kcws'kim na czele.

Powrót pielgrzymki pieszej z Częstochowy.
Wróciła do Gniezna, witana serdecznie przez
liczne rzesze mieszkańców pielgrzymka, która
dnia 25 lipca pod przewodnictwem ks. probo­
szcza Chilomera udała się pieszo do Często­
chowy.

Włamanie. Do składu koionjalnego p. J ul­
ianny Kaczmarkiewiczówny przy ul. św. Wa­
wrzyńca 30 włamali się jacyś sprawcy, którzy

'skradli towaru na sumę 330 zł.

Pożary. Od uderzenia pioruna powstał po­
żar u gospodarza Marjana Charemskiego w Za- i

jezierzu pow. wrzesiński, który zniszczył sto- |

dofę z tegorocznym zbiorem oraz oborę, łącz­
nej wartości 40.000 zł. — Spłonęła stara bu­
dowla drewniana Michała Kmieciaka z Goraz-
dowa pow. Września, w której poprzednio noco­
wali jacyś nieznani wędrowcy, którzy prawdo­
podobnie wz n ie cili pożar.

Aresztowano Józefa Jóźwiaka z ul. Święto­
krzyskiej za kradzież zegarka wartości 40 zł

na szkodę Zofji Kozłowskiej z ul. Grzybowo 3.

Tegoż dnia ujęto W iktora Szymańskiego z ul.

Świętokrzyskiej, który z woza gospodarza De-

gera z Pawiowa skradł worek owsa.

Napad rabunkowy. Dwóch młodych osob­
ników do'konało na szosie pomiędzy Borzyko-
wem a Żydowem w powiecie wrzesińskim zu­
chwałego napadu rabunkowego na powracają­
cego do domu Franciszka Jarnuszkiewicza z

Żydowa, któremu siłą odebrali 85 zł.

Z Kłecka. Włamano się do składu p. Wł.

Pierańskiego, któremu skradziono wyrobów ty-
ton:owych, rektyfikatu, wódek oraz mydła,
wartości przeszło 1000 zł.

Zbrodnicze podpalenie. W zabudowaniach

gospodarskich Emila Pomerenke w Czerkach

wybuchł pożar, który zniszczył stodołę, zapeł­
nioną tegorocznym zbiorem, oborę, dachy staj­
ni i wozowni oraz maszyny rolnicze. Straty
wynoszą około 15.0C0 zł. Zachodzi podejrze­
nie zbrodniczego podpalenia.

KLAMRY, pcw. Chełmno. Z Tow. Powst.
i Wojaków. Z uznaniem podkreślić należy pra­
cę i rozwój Tow. Powstańców i Wojaków. Po^

mimo niewielkiej ilości członków, wszyscy je­
dnak ochoczo i wspólnie pracują nad rozwojem
własnego dobra na przyszłość. Ub . niedzieli

odbyło się zebranie miejscowego koła Powst.
i Wojaków, na którcm wygłosił p, Świątkowski
wykład o 4 rodzajach gazów trujących, o ma­
skach przeciwgazowych, o zaopatrzeniu się lu­
dności wiejskiej w schrony przeciwgazowe.

DŹWIERŻNO pod Chełmżą. Odpust. Do­
roczny odpust Przemienienia Pańskiego w'

Dźwierżnie pod Chełmżą cdbył się przy licznym
udziale duchowieństwa i wiernych. Pięknie od­
nowiona świątynia, przybrana w girlandy i kwia­
ty, robiła miłe wrażenie. Cudowny obraz Prze­
mienienia Pańskiego w głównym ołtarzu przy­
kuwał cezy wiernych. Uroczystą mszę św. Z

wystawieniem Najśw. Sakr. odprawił miejscowy
prob. ks. Pellowski, uroczystą sumę celebrował

jeden z zamiejscowych księży, podniosłe kaza­
nie wygłosił ks. prob. Chylarecki z parafji Ryń­
skiej. Podczas sumy i precesji przygrywała
orkiestra wojskowa 63 p. p. z Torunia.

ZMARLI.

Ś. p. Józef Gajewski, z Trląga, pow. Mo.

gilno, lat 81.

WiadSaimaści z Chiefmana.
Z posiedzenia rady miejskiej. Ostatnio po­

siedzenie rady miejskiej odbyło się pod prze­
wodnictwem zast. przewodniczącego p Odrow-

skiego. Przyjęto do wiadomości: zawieszenie
w urzędowaniu burmistrza Zawadzkiego i obję­
cie agend przez p. Hądzlika, sprawę deiegata
rządowego p. referendarza Skąpskiego. Sprawa
sprzedaży hipotek miejskich na sumę 50 tysięcy
złotych na zwalczanie bezrobocia, wywołała ob­
szerną dyskusję, w rezultacie której sprzedaż
uchwalono. Opłatę za gaz, za prąd na światło
i silę oraz za wodę podwyższono po myśli magi­
stratu o 10 gr z dniem 1 sierpnia br. Prze-
dzierżawiono mieszkanie w domu miejskim przy
ulicy 22 Stycznia robotniko'wi Rosińskiemu za

6 zł miesięcznie. Uchwalono zakup agregatu do
badania wodomierzy za cenę 3.000 zł, umorzenie

nieściągniętych podatków komunalnych uchwa­
lono w myśl propozycji magistratu. Nagły w nio­
sek, w sprawie pobierania kar za gaz w wyso-

kości 50 gr i 1 zł od opieszałych płatników',
przyrzekł magistrat po wyjaśnieniu stosować

dopiero po upływie 14 dni od dnia przedłoże­
nia rachunku.

Egzamin operatorów kinowych. Przed spe­
cjalną komisją egzaminacyjną dla operatorów'
kinowych w składzie: inżyniera Stowarzyszenia
Dozoru Kotłów z Poznania p. Obtułowicza, in­
spektora pracy p. inż. Dąbrowskiego, insp. woj.
straży pożarnej p. Raszewskiego i miejscowego
sekretarza policyjnego p. Luthera, odbył się w

Chełmnie w kinie ,,Halka" egzamin (z elektro­
techniki i optyki) na operatorów kinowych. Eg­
zamin zdali z prawem samodzielnego prowadze­
nia oraz otrzymali dyplomy pp.: Bartoszek W oj­
ciech z kina ,,B ałtyk" - Tczew, Bartoszek Piotr
z kina ,.Halka" - Nowe, Biernaczyk Edmund
i Sumiński Wacław z kina ,,Halka" Chełmno.

Oliary Wisły. Zg'nął w nurtach Wisły pod­
czas przejażdżki kajakiem 18-letr.i Chrzanowski

Józef z Chełmna.
Odznaczenie. W uznaniu zasług położonych

dla Związku Powstańców i Wojaków oraz na ni­
wie społecznej, nadał zarząd Tow. Powst. i Wo­
jaków O. K . VIII . p . Głazikowskiemu Wójcie^
chowi z Unisławia honorowy dyplom.

Kobiety - aresztantki ochoczo pracują, Do

majętności Stolno koło Chełmna przybyła w ięk­
sza grupa kobiet odbywających karę w więzie­
niu, na roboty polne. Kobietom towarzyszyli
funkcjonarjusze więzienia i dozorcy.

Tczew.
Ofiara Wisły. Podczas kąpieli w Wiśle uto­

nął żołnierz Bieliński z 2 baonu strzelców
z Tczewa. Z włoki dopiero po trzech dniach od­
naleziono. B. pochodził z powiatu kościerskie-

go, a w jesieni po odbyciu służby wojskowej
miał być zwolniony.

Nieszczęśliwy wypadek. Na ulicy Gdańskiej
najechał samochód 4-letniego syna kolejarza p.
Rutkowskiego.

Osadnikom — członkom P. T , R. do wiado­
mości. Z powodu zlikwidowania Pow. Urzędu
Ziemskiego w Tczewie, osadnicy mają utrudnio­
ne porozumienie się z władzami Min. Reform

Rolnych. Aby członkom ułatwić przeprowadza­
nie spraw bieżących, zarząd Pcm. Tow. Rolni­
czego prosi o zgłaszanie się do biura ul. Hallera
nr. 14, telefon 3C0 w środy i soboty od godz. 9

do 13, a biuro postara się załatwić sprawy W

miarę możności, jak najdokładniej.
Budowa przystani wioślarskiej w Tczewie.

Sekcja wioślarska Kolej. Przysposobienia W oj­
skowego w Tczewie buduje własną przystań
wioślarską w pobliżu kolonji inwalidzkiej. O
ile nie zajdą jakie mogące zaszkodzić przyspie­
szenie wykończenia okoliczności, w przyszłym
tygodniu nastąpi uroczyste poświęcenie tej pla­
cówki sportowej.

Bazar — piękną uroczystością parafjan. Od -

było się zebranie likwidacyjne komitetu Bazaru.

Stwierdzono, iż Bazar pomimo tak ciężkich wa­
runków gospodarczych udał się znakomicie. Czy­
sty dochód z całego Bazaru wraz z kwestą
wynosi 6000 zł, które wpłacono do Miejskiej
Kasy Oszczędności, na konto funduszu nowego
kościoła w Tczewie. Pozatem wpłynie jeszcze
później przeszło 700 zł od obywateli powiatu.

Sprawcy kradzieży u mistrza ślusarskiego p.
Karćasza. Sprawcy kradzieży u mistrza ślu­
sarskiego p. Kardasza w Czersku z ostali skazani
w Czersku — Szyjkowski z Tczewa i drugi
z Wejherowa, na karę ciężkiego więzienia po
2 lala.

ZGrudziądza.
Nocny dyżur aptek. Do 22 bm. nocny dy­

żur pełnią apteki ,,Pod Gwiazdą", ul. Chełmiń­
ska i ,,Pcd Koroną", ul. Wybickiego.

Kina: Apollo - ,,Scaramouche" . Gryf -

,,Dzieje małżeńskie" . Orzeł - ,,Panna do wszy­
stkiego" .

Wydobycie topielca. Tottleben Walerjan,
zam. przy ul. Narutowicza 10, zgłosił, iż na W i­
śle na mieliźnie koło majątku Rządz zauważył
leżącego topielca. Jak stwierdzono, był to

mężczyzna w stanie rozkładu.

Kradzieże. Sełiger Hening, zam. przy ul.

Mickiewicza 5, zameldował kradzież zegarka
z łańcuszkiem podczas targu na placu 23 Stycz­
nia. Wiśniewska Leokadja, zam. prży ul. To­
ruńskiej 4, zameldowała kradzież torebki dam­
skiej wartości 50 zł. Tamiło Jan zam. w Małem

Tarpnie, zameldował kradzież zegarka z dewizją
wartości 50 zł. Domkę Lothar zam. przy uL

Chełmińskiej 42, zameldował kradzież roweru

z korytarza domu wartości 100 zł.

Wydobycie topielca. Tottleben Walerjan
zam. przy ul. Narutowicza 10 zgłosił, że na W i­
śle na mieliźnie kolo majątku Rządz zauważył

leżącego topielca. Jak stwierdzono, był to

mężczyzna w stanie rozkładu.
WIADOMOŚCI PARAFJALNE.

Fara.
Stow. KatoŁ Młodzieży żeńskiej ma zebranie

Kóika Misyjnego we wtorek, 18. bm. o godz.
7,30 wieczorem w salce parafjalnej. Wspólna
adoracja Sekcji Eucharystycznej w czwartek,
20, bm. o godz. 7,30 w kościele św. Ducha.

Chór kościelny przy Farze. Lekcje śpiewu
jak zwykle w środę o godz. 8 wiecz. w salce pa­
rafjalnej, gdzie się też przyjmuje zapisy nowych
członków.

Kościół św. Krzyża.
W poniedziałek, 17. bm. o godz. 20 zebranie

zarządu orkiestry S. M . P. w kancelarji.
*

We wtorek, 18. bm. o godz. 18 zebranie pa­
tronatu S. M . P., o godz. 19 zebranie zarządu
S. M . P. w kancelarji.

W środę, 19. bm. o godz. 20 zebranie S. M . P.

u p. Derdows'kiego.
Kościół N. Serca P. Jezusa — Małe Tarpno.

Pielgrzymka do Rywałdu odbędzie się 13

września. Zbiórka o godz. 4 rano w kościele

Wymarsz pielgrzymki o godz. 4,30. Odjazd
z dworca o godz. 5,54. Uczestnicy pielgrzymki
niech się zgłoszą do 23 sierpnia albo u zelato-

rów i zelatorek albo w zakrystji, lub w kance­
larji.

Stow. Pań M ił. św. W inc. a Paulo, Zebranie

zarządu i pań opiekunek odbędzie się we wto­
rek 18. bm. o godz. 17 w salce.

S. M . P. Małe Tarpno, Posiedzenie zarządu
odbędzie się w środę 19. bm, o godz. 20 w salce.

Koźmin, Pożar wybuchł w zagrodzie go­
spodarza Walentego Krysia, zamieszkałego
w Staniewie-obudowanie, pow. koźmiński.

Pastwą pożaru padła stodoła z drzewa, po­
kryta słomą, długości 26 m., szerokości 8 m.

W stodole znajdowała się część zeszłorocz­
nych i tegorocznych żniw. Pozatem spaliły
się dwie młockarki, jedna sieczkarka, je­
den siewnik i jeden wóz roboczy. Ogólna
strata wynosi 10-000 złotych.

Spalona stodoła była ubezpieczona w

Kraj. Ubezp. Ogniowem w Poznaniu na su­
mę 1875 zł. Płody rolne i maszyny nie były
ubezpieczone. Jak dotychcazs ustalić zdoła­
no, to pożar powstał przez samozapalenie
się siana, które znajdowało się w tej części
stodoły, gdzie pożar powstał. Inne budynki

gospodarskie nie były zagrożone, ponieważ
stodoła znajdowała się na uboczu. Pożar

zlikwidowała straż pożarna z Koźmina.

Samobójstwo przy łożu chorej żony
Krotoszyn. Urzędnik gospodarczy Zygmunt

Przybecki, lat 25, z folwarku Stefanowo pow.
gostyński, odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru.

Przebieg był następujący: Jego żona, z któ ­
rą pobrał się w tym roku w marcu, była cier­
piąca na serce. Trzy dni temu wyjechała od-
wiedzieć brata nauczyciela J. Czerniaka w

Biatkach pow. krotoszyński i tam jej się po­
gorszyło. Przyjechał mąż, chcąc ją z powrotem
zabrać do domu. Tak żona jak również i brat

tłumaczyli mu, że w tak niebezpiecznym stanie
nie może pojechać, albowiem w drodze może

się pogorszyć. Wówczas mąż, usiadłszy przy
żonie na łóżku, jeszcze raz prosił, aby z nim

dzisiaj' wracała, na co żona odpowiedziała: Jak
mi się polepszy, to za kilka dni przyjadę. Nie

odpowiadając, w yjął mąż błyskawicznie rewol­
wer i strzelił sobie w serce.

Śmierć nastąpiła na miejscu. Żona, przera­
żona popadła w omdlenie i prawdopodobnie
nie przeżyje tego strasznego ciosu.
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Kino Krisfal
Pocz. og. 7 i 9 punktualnie
Cnłoit10akt.

Dzlft w poniedziałek powtórzenie
premjery Rekordowego Dźwięko­
wego Programu ! Piękny egzotyczny
film osnuty naprawdziwem zdarzeniu na No­
wej Zelandji, zamieszkałej przez dzikie
plemiona Wateów i Aiików pod tytułem UliecznyPłomień

Oryginalne zdjęcia na

Nowej Zelandji! Zdjęcia
prawdziwych wybuchów
wulkanu! Oryginalne

odtworzenie tańców
i śpiewów.

erotyczno życiowy pod tyf.

PRZESZŁOŚCIĄ**
W rolach głównych: (17188

Paulina Starkę,Barbara Kent, Ben Lyon IRobertEllls

Emocjonujący dramat

,,KOBIETY z

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 17 sierpnia 1931 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Jacka, Emilji, Makśymiljana. f '-

Jutro: Heleny, Agapita, Klary.
Wschód słońca: godz. 4,45.
Zachód słońca: godz. 19,22.

DYŻURY APTEK:

Odponiedziałku, dnia 17 bm. do niedzieli

23 bm, (włącznie) dyżur pełnią:-
1) Apteka Piastowska, Plac Piastowski.

2) Apteka Pod Złotym Orłem, St. Rynek.

ł-1Muzeum Miejskie przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od 10 —16, w niedzie­
la i święta od 11-14.

i- Polskie Towarzystwo Krajoznawcze
Touring Klub, ulica Libelta nr. 5, tek 2256,
od godz. 9—19-ej wydaje zniżki kolejowe —

wszelkie informacje w sprawach turystycz-
no-wycieczkowych.

TEATR MIEJSKI.

Dzisiaj ,,tani poniedziałek". W ieczór wy­
pełni sensacyjny ,,Nieuchwytny,,I którego
dotychczasowych 14 przedstawień cieszyły
się stale dużem powodzeniem. Ceny od 30

groszydo3,- zł.

We wtorek i środę urocze ,,Manewry je.
sienne".

W przygotowaniu amerykańska kome­
dja p. t. ,,Roxy", w której przedstawi się
dyrektor Teatru Krakowskiego p. T . Trzciń­
ski w roli reżysera, a p. Jadwiga Zaklicka
w tytułowej postaci kapitalnej ,,Roxy".'

o------

Teatr rew ji ,,Uśmiecb Bydgoszczy" z po­
wodu wyjazdu na gościnne występy do To

rupią, Inowrocławia., L Ciechocipką.od po­
niedziałku dnia 17 do piątku dnia 21 włą-
cznie — nieczynny. — W sobotę i w nie­
dzielę przyszłą odbędą się ostatnie wystę­
py P. Lucyny Messal w znakomitej rewji
p. t. ,,Rewja nad rewjami".

- Osobiste. Dr. Dziembowski, naczelny
chirurg Szpitala Miejskiego wrócił ze zja­
zdów nąukowych i objął urzędowanie. W

Szpitalu Powiatowym dr. Dziembowski już
nie ordynuje.

Srebrne sody małżeńskie państwa
Wojtaszewskich.

We wtorek, dnia 18 sierpnia przypada
25-ta rocznica ślubu państwa Franciszko-
stwa Wojtaszewskich, ogólnie szanowanych
obywateli bydgoskich, zamieszkałych Trzy
ulicy Kordeckiego 23.

Pan Franciszek jest rodem z Gniezna;
małżonka.jfego, pani Marta ze Zwierkow-

skich, pochodzi z okolic Świecia na Pomo­
rzu. Ślub państwa Wojtaszewskich odbył
się 25 lat temu w Inowrocławiu. Związek
małżeński pobłogosławił ks. Laubitz — dzi­
siejszy biskup-sufragan gnieźnieński.

Zasługi p. Franciszka Wojtaszewskiego
dla sprawy polskiej są godne najwyższego
uznania. Jako sierżant sztabowy sanitarny
w ówczesnym szpitalu wojennym w Byd­
goszczy opiekował się żołnierzami narodo­
wości polskiej troskliwie. W czasie powsta­
nia wielkopolskiego, będąc zakonspirowa­
nym członkiem Polskiej Rady Ludowej, po­
magał jeńcom, którzy w walkach nad No­
tecią z;,brani zostali pfż-eż Nie'mców do nie­
woli. 'K iedy pad koniec 1919 r. 'pfzybył cło

owocowy

miętowy*SUGUS”
.— Gimnazjum żeńskie i rzkola przygotowaw.

cza Tcw . Nauczycieli Szkól Wyższych przy ul.

Kujawskiej 126 przyjmuje zapisy uczennic do
klas gimnazjalnych od I. do V włącznie i dzieci

Obojga płci w wieku od lat 6 do klas I, II, III

i IV szkoły przygotowawc'zej. Kancelarja czynna
od godziny 12 do 2.

Bydgoszczy dr. M aryński i z polecenia DOK

Poznań organizował tutaj służbę sanitarną,
znalazł w p. Wojtaszewskim godnego sie­
bie współpracownika. Obaj przejmowali od

Niemców szpitale, ra tując olbrzym ie zapa­
sy bielizny, środków opatrunkowych i pro­
wianty.

Spełniwszy uczciwie swoje zadanie, od­
szedł p. Wojtaszewski jako podporucznik
wojsk polskich na emeryturę. Obecnie jest
kierownikiem składnicy maszyn rolniczych
firm y Stepczyński na Okolu.

Małżeństwo państwa Wojtaszewskich po­
błogosławił Pan Bóg dwojgiem dziatek, dziś

już dorosłych panien.
Wszyscy, którzy Jubilatów znają, szcze­

gólnie zaś ci, którym p. Franciszek ocalił

życie, wydarłszy ich ze szponów niemiec­
kich, pokłutych bagnetami, skrwawionych
— zaniosą jutro rano w kościele św. Trój­
cy (podczas Mszy św. zamówionej na inten­
cję Jubilatów) modły, aby Władca Wszech­
mogący darzył tych kochanych, zacnych i

przykładnych małżonków nadał zdrowiem
i szczęściem — ad m ultos annosl

orzeźwia. 2 5 grofzy!
— Ostre strzelanie. Urna 19 i 20 Bm. prze­

prowadzać będzie 61 p. p. W lk p. ostre strze­
lanie na strzelnicy bojowej 15 dyw. piech. Wlkp.
w Jachcicach. Wszelkie drogi w tym kierunku
strzeżone będą przez posterunki własne.

Straszny wypadek.
Dwaj młodzi ludzie, skutkiem wywrócenia sie kajaka, na którym płynęli, znaleźli

śmierć w nurtach Brdy.
Wczorajszej niedzieli, około godziny 11

przed południem po mieście rozeszła się
hiobowa wieść o strasznym wypadku uto­
nięcia dwóch młodych ludzi, jaki się wy­
darzył na górnej Brdzie, obok tartaku C. A .

F'rankego, w pobliżu opustu ulgowego.
Na miejsce wypadku udał się natych­

miast współpracownik naszego pisma, któ­
ry stwierdził co następuje:

Około godziny 10 przed południem, wy­
płynęli na górną Brdę krytym kajakiem,
typu ,,Samolot" o plaskiem dnie, 20-letni Ta.

deusz Chabalewski, handlowiec, zamieszka­
ły Przy Wełnianym Rynku 6, pochodzący z

Warszawy, a od trzech łat zatrudniony w

firm ie Braci Bażańskich w Bydgoszczy, oraz

21-letni Gerwazy Znaniecki, urzędnik pocz­
towy w Tczewie, który pfzybył do Bydgosz­
czy odwiedzić swych rodziców, zamieszka­
łych Przy ulicy Błonia 6.

Chabalewskiego łączyły serdeczne, przy­
jacielskie stosunki z rodziną Znanieckich;
wkrótce m iał stanąć tragicznie zgasły na

kobiercu ślubnym z córką ich Lucyną.
Gdy obadwaj młodzieńcy, płynąc na ka­

jaku, który był własnością Chabalewskiego,
znaleźli się przy tartaku C, A. Frankego, w

miejscu, gdzie przez całą szerokość rzeki

przeciągnięty jest łańcuch, przytwierdzony
do znajdującej się pośrodku w ielkiej łodzi,
służącej do wciągania drzewa, chcieli prze­
płynąć pod łańcuchem, który tuż przy ło­
dzi, wznosił się nieco wyżej ponad wodę.

W tym momencie jednak silny prąd wo­
dy skręcił kajak, który uderzając o łódź,
wywrócił sję, a obadwaj nieszczęśliwi wpa­
dli do rzeki 1 już się więcej n:e ukazali.

Pierwszym, który zaalarmował policję

wiadomością o wypadku, był p. Malik, wła­
ściciel składu kolonjalnego przy Wełnia­
nym Rynku. Chociaż nio był on naocznym
świadkiem wypadku, lecz zauważywszy do

góry dnem płynący kajak, a obok niego
marynarkę i poduszki że siedzeń, nie mial

Wątpliwości, że stało się jakieś nieszczęście.
Wypłynęło natychmiast na rzekę kilka

łódek prywatnych i wkrótce p. Bernard

Siuchniński, zamieszkały przy Wełnianym
Rynku 1, zdołał wyłowić o kilka metrów

od miejsca wypadku, martwe już zwłoki

śp. Chabalewskiego.
Zawezwany natychmiast lekarz, dr. Lin-

sker, stwierdził już tylko śmierć, skutkiem

udaru serca, który nastąpił prawdopodobnie
z przestrachu. Z włoki odstawiono do kost­
nicy, przy szosie Szubińskiej i powiadomio­
no o wypadku rodziców ofiary, zamieszka­
łych w Warszawie.

Zwłok śp. Znanieckiego mimo usilnych
poszukiwań przez policję rzeczną, dotych­
czas nie odnaleziono.

Straszną była rozpacz biednych rodzi­
ców młodego, rwącego się do życia i obie­
cującego świetne nadzieje, 21 lat zaledwie

liczącego Znanieckiego. Litość wzbudzała

rozpacz jego siostry, która jednocześnie
straciła brata i narzeczonego.

Na moście, przy ulicy Marszałka Focha

Przy bólach reumatycznych w głowie,
biodrach i ramionach, nerwobólach, bólach w

udach i postrzałowych naturalna woda gorzka
,,Franciszka - Józefa" stosuje się dla co­
dziennego oczyszczania przewodu pokarm owego.

tłum y publiczności śledziły za poszukiw'a­
niem zwłok.

Dodać jeszcze należy że kajak typu ,,Sa­
molot" jest bardzo niebezpieczny na rwą*
cej wodzie, a to z powodu płaskiego dna.

Tylko bardzo wytrawni pływacy mogą się
odważyć płynąć na nim, tymczasem śp.
Znaniecki, jak nas informowano, nie umiał

wcale pływać.
Wypadek ten W'ywarł w mieście przy­

gnębiające wrażehie ł winien być przestro­
gą dla tych, którzy z brawurową lekkomyśl­
nością igrają z niebezpiecznemi nurtam i

rzeki Brdy.
o—-

Pokłosie świąteczne.
Oskarżam...

Nie mając pełnomocnictw', ani żadnego
upoważnienia od bliźnich, oskarżam w imie­
niu własnem o zbrodnię, wołającą o pomstę
do nieba — pogodę. Bo zważmy okoliczno­
ści: dwa dni świąt, sierpień, a więc lato i. -

nic. Bo i co może być w takich warunkach

atmosferycznych? Żeby chociaż było coś

zdecydowanego, żeby naw'et lało dokładnie
i gruntownie, to już pół biedy i zmartwie­
nia - ale tak, nie wiadomo co jest i czego

się spodziewać.
Żyliśmy w'ięc przez dw'a śwjąieczne dni

pod znakiem niepewności. Nie ma w tem

bynajmniej żadnej aluzji do sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej, bo ta stale i syste­
matycznie jest niepewna, nietylko odświęt­
nie. Pogoda. Straszne i przykre słowo, a tak

się o niej rozpisujemy, jakby poza nią nic

na świecie się nie działo... A właściwie

to nic się nie działo przez nią i dla­
tego, jąk już się rzekło, oskarżam... Oskar­
żam... Oskarżam o odbieranie m i tematu

do pokłosia, a więc, powiedzmy to wielkie

słowo, ęhleba.
Była przeto niedziela, zwykła i przecięt­

na, ilościowo podwójna, jakościowo do ni­
czego. Kręcili się ludzie, nie wiedząc co

z sobą zrobić. Tradycyjnie wyliczamy: Tea-

tralka, Savov, Pod Orłem i Locarno.

W sobotę dwie uroczystości: promocja
w' Podchorążówce i poświęcenie sztandaru
rzemieślników.

Teatr oczywiście był bez konkurencji.
Na .,Krysię Leśniczankę" można iść i cztery
razy. Na ,,Manewry jesienne" tylko dw-a,
bo dopiero drugi raz były grane. (hak.)

— Ważne dla radjosłnchaczy. Z eb ra­
nie konstytucyjne Zw'iązku Radiosłucha­
czy i Radioamatorów odbędzie się dnia

17 sierpnia br. o godz. 19,30 na sali Ka­
syna Cywilnego przy ul. Gdańskiej 39.

Apeluje się do wszystkich właśeicieli-

radjoodbiomików, ażeby we w'łasnym
interesie wzięli jaknajliczniejszy udział

w zebraniu.

— D yrekcja gimnazjum żeńskiego i szkoły
przygotowawczej Dr. Wagnera przy ul. Paderew­
skiego 2 (dawniej 19) komunikuje, że przyjmuje
wpisy do 1 klasy wstępnej i następnych oraz do

gimnazjum codziennie w zakładzie od godz. 10

rano. Potrzebne: m e tryka urodzenia, świade­
ctwo szczepienia ospy, ostatnie świadectwo
szkolne. Zaznacza się, iż wszystkie dzieci

(chłopcy i dziewczęta) złożyły po ukończonej
szkole przygotowawczej egzamin do gimnazjów
państwowych i do gimnazjum Dr. Wagnera.

Prezydent Łotwy w Bydgoszczy.
W podróży turystycznej autem do Szwajcarjl zatrzymał się na noc w hotelu ,,Lengning'

(n) Późno w'ieczorem w czwartek 13

bm. nadjechały od strony ulicy Toruń­
skiej dwa samochody ze znakami za­
granicznemu Z jednego wysiadł młod­
szy przystojny pan i poprosił posterun­
kowego policji ó wskazanie mu W po­
bliżu ,,skromnego, lecz czystego hote­
lu". Oba auta zatrzymały się na ulicy
Długiej przed hotelem ,,Lengning" .

Portjer niemało się zdziwił,., kiedy go­
ście wręczyli mu swoje paszporty za­
graniczne, w których wyczytał, że są to:

prezydent republiki łotewskiej dr.
Kwiesis z Rygi wraz z małżonką, dwaj
synowie oraz adiutant prezydenta Ło­
twy, w randze pułkownika.

Przed udaniem się na spoczynek do­

stojni goście zeszli na dół do restauracji
,,Locarno", g dzie spożyli kolację.

Jeszcze nasze młode ,,Locarno" nie

miało czasu tchu nabrać w płuca a już
może rywalizować z zakopiańskim
,,Bristolem" skąd codziennie publikuje
się w prasie podpisy sławnych gości.
Prezydenta Łotwy i jego świtę przyjął p.

Władysław Kulpa, właściciel restauracji
.,Locarno", z szacunkiem, uwzględniając
przy tem, że dostojni goście podróżują
nieoficjalnie i pragną poznać kraj nasz

i obyczaje tutejsze zbliska. Prezydent
rozmawiał z p. Kulpą po polsku,

wspominając, że jechał przez Litwę i

Prusy Wschodnie.

Po śniadaniu, na drugi dzień, szyku­
jąc się do odjazdu w stronę Poznania,
wyraził Prezydent Łotwy gospodarzowi
lok alu najwyższe uznanie za polską go­
ścinność, wzorowe porządki i dobrą -

kuchnię. Równocześnie złożył podzię­
kowanie władzom polskim za dyskretną
opiekę i uprzejmość.

Hołdując zasadzie wzajemności, po­
prosił Prezydent Kwiesis gospodarza
lokalu (p. Kulpę) o wpisanie swego na­
zwiska do dziennika podróży, co tenże

uszczęśliwiony chętnie uczynił.
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Towarzystwo Rzemieślników Polsko-Katoli-
ckich w parafji św. Trójcy obchodziło w dniu

święta Wniebowstąpienia Najśw. M a rji Panny
w sposób niezwykle uroczysty i podniosły
37 rocznicę swego istnienia, połączoną z poświę­
ceniem przepięknego nowego sztandaru.

Już o godz. 9 rano zaczęły się gromadzić w

ogrodzie Patzera liczne delegacje różnych stowa­
rzyszeń z sztandarami, rzesze członków i nie­
zwykle liczne grono chrzestnych. Na krótko

przed godziną 10 udano się w pochodzie z orkie­
strą inwalidzką na czele do kościoła św. Trójcy
na uroczystą mszę św., w czasie której patron
towarzystwa ks. Fiedler po odpowiedniem prze­
mówieniu, podkreślającem znaczenie sztandaru

towarzystwa polskiego i katolickiego i obowiązki
członków, dokona! poświęcenia.

Po mszy św. uformowano pochód, na któ­
rego czele stanął nowopoświęcony sztandar. Za
nim powiewało w długim barwnym szeregu b li­
sko 30 sztandarów innych. Nad pochodem ob­
jęli komendę pp. Kadow i Fr. Jarocki. Przy
dźwiękach orkiestry inwalidzkiej udano się uli-
sami: św. Trójcy, Poznańską, Wełniany Rynek,
Długą, Stary Rynek, Mostową, Marsz. Focha
i Kordeckiego do ogrodu Patzera na uroczystą
akademję. ;,

Na ozdobnej scenie zajęło miejsce prezydjum
i grono chrzestnych, okolone wieńcem sztanda­
rów z poza którego pierwszorzędny chór Tow.

śpiewu ,,Moniuszko1' wykonał umiejętnie kilka

trudnych utworów. Do prezydjum uroczystego
posiedzenia powołano na wniosek prezesa Tal-

kowskiego wśród burzliwych oklasków ks. pro­
boszcza Skoniecznego jako marszałka, jako se­
kretarza p. Borowicza, jako ław'ników pp. Fr.

Jarockiego i Sułkowskiego.

Przejmując przewodnictwo wy'głosił ks. prob.
Skonieczny krót'kie, ale pełne pięknej treści

przemówienie, w którem zw rócił uwagę na zna­
czenie uroczystości i nauki z niej płynące.
Zobrazowawszy jeszcze różnicę między starym,
silnie zniszczonym a mimo to jeszcze bardzo

pięknym sztandarem a nowym, wręczył sztandar

prezesowi towarzystwa p. Talkowskiemu, kła­
dąc mu na serce obowiązek pilnowania, aby po­
stępowanie członków , pod sztandarem zrzeszo­
nych nie splam iło czystości przepięknego sztan­
daru. Po odebraniu sztandaru przez chorążego
który złożył odpowiednie ślubowanie, nawiązał
ks, patron Fiedler pięknem przemówieniem do

uroczystego aktu poświęcenia i wskazał jasno
i szczerze cele i zadania towarzystwa. Jako

kapłan, opiekujący się szczególnie młodzieżą,
którą z całego serca pokochał, zw rócił uwagę
na obowiąze'k samodzielnych rzemieślników w

stosunku do młodzieży rzemieślniczej. Prze­
mówienie przyjęto z zasłużonym aplauzem.

Do życzeń dostojnych przedstawicieli ducho­
wieństwa przyłączyły się życzenia najrozmait­
szych zrzeszeń i osób. I tak składały życzenia
a po części i gwoździe pamiątkowe: Tow. Kat.

Abstynentów, Izba Rzemieślnicza przez usta p.
prezydenta Grześkowiaka, p. Dudkowski im.

b. prezydenta Izby i chrzestnego Zawitaja, Tow.
Czeladzi Rzeźnickiej przy rzeźni miejskiej, Cech

szewców, Zrzeszenie Niższych Funkcjonariuszy
Państwowych, Cech stolarski, Cech malarski,
Cech kowalski, Tow. Przemysłowe Kcynia,
Tow. Czeladzi Katolickiej, Towarzystwa Polsko-
Katolickich Robotników z parafji św. Trójcy,
Fary, Serca Jezusowego i Bielawe'k , Chrześci­
jańskie Zjednoczenie Zawodowe, Zjednoczenie
Kolejowców Polskich w warsztatach kolejowych
i wiele, wiele innych. Im. redakcji ,,Dziennika
Bydgoskiego" i jej naczelnego redaktora złoży!
życzenia i gwóźdź pamiątkowy p. redaktor E.

Bigoński.
Przepiękne deklamacje wygłosiły córki człon­

ka Tomaszewskiego Anna i Helena.

Następnie odczytał sekretarz Borowicz sta­
rannie opracowane sprawozdanie, obrazujące
całokształt życia jubilata. Wobec tego, że hi-

storję towarzystwa podaliśmy dość obszernie

już w ub. tygodniu, odstępujemy od powtarza­
nia szczegółów. Podkreślić tylko jeszcze trze­
ba, że towarzystwo cecho-wała przez 37 lat
istnienia niezwy'kła ofiarność na cele religijne
i społeczne i gorliwa praca w dziedzinie kultu­
ralno-oświatowej (przeszło 300 książek w bibljo-
tcce).

Nawiązując do sprawozdania wezwał ks.

proboszcz Skonieczny zgromadzonych do uczcze­
nia zmarłych patronów i członków towarzystwa.
Po odczytaniu telegramów przesłanych przez
Tqw. Przemysłowe w Gnieźnie, Tow. Przemy­
słowe w Chełmnie, Cech krawiecki i Tow. Prze­
mysłowe Inowrocław, zakończono uroczyste po­
siedzenie odśpiewaniem pieśni ,,Boże coś Pol­
skę" i pochwaleniem Pana Boga.

Do wyłożonej złotej księgi zapisało się po­
za prezydjum zgromadzenia grono chrzestnych,
hojnie towarzystwo obdarowując. I tak widzie­
liśmy wśród chrzestnych pań: Wykrzykowską,
Kosicką, Świgoniową, Kadowową , Czeszcwską,
Rzymkowską, Hałasową, Juścińską. Eckertową ,

Jarocką, Stawicką, Baeckerową, Tomaszewską,
Lisewską, Chmarową. Kubaszewską, Łapówą,
Sułkowską, Brzozowską, Kątną. Szprenglewską,

Zarząd T-wa Rzemieślników polsko-katolickich.
Stoją: Teodor Kosicki — skarbnik; Boro
i Tomaszewski — II skarbnik. Siedzą:

dler i Talków

Bociańską i Fiedlerową, wśród chrzestnych pon-
nów zaś pp. Romańskiego, Maciejewskiego, Bo­
nina, Jessona, Piotrowskiego, Zawitaja, Lewan­
dowskiego, Błaszaka, Łyskawę , Szczepańskiego,
Dełika, Juljana Jarockiego, Grajnerta, Jankow­
skiego, Smolarka, Tałkowskiego, Wrezę, Jó -

źwiaka. Arenda, Kątnego, Staszewskiego, K ul­
czyka, Wachowskiego, Zuchowskiego, Kilińskie­
go, Czarneckiego, Rolbińskiego, Kusego i Gór-

szewskiego.
Dodać wypada, że w czasie akademji dorę­

czono kilkunastu członkom, dla towarzystwa
specjalnie zasłużonym, piękne dyplomy. Nazwi-

wicz - sekretarz; Karamucki - bibljot.
Fr. Jarocki — wiceprezes; ks. patron Fie-

ski — prezes.

ska wyróżnionych podamy w następnym nume­
rze.

Po akademji odbył się wspólny obiad, w ie­
czorem zaś zabawiali się członkowie w kółku

rodzin, znajomych i osób towarzystwu życzli­
wych tanami.

Całość uroczystego obchodu pozostawi
u wszystkich uczestników niezatarte wspomnie­
nia. Towarzystwu o tak szlachetnych celach
i tak wielkich zasług życzyć tylko można, aby
doń należeli wszyscy samodzielni rzemieślnicy
bydgoscy, uważający się za Polaków i kato­
lików. b.

a art. 12, ustawy emerytalni.
Orzeczenie Najwyższego Trybunału Administracyjnego.
Etatowy przetokowy uległ przy rozprzę-

żaniu wozów uderzeniu oderwanem sprzę­
głem, które zmiażdżyło mu wątrobę i spo­
wodowało wylew krwi do jamy brzusznej.
W 40 m inut po wypadku, nieszczęśliwy sko­
nał.

Wdowie i sierotom zmarłego Dyrekcja
kolejowa przyznała zaopatrzenie em erytalne
tylko w wymiarze, odpowiadającym wysłu­
dze lat zmarłego, odm awiając doliczenia 10

lat z tytułu art. 12. ustawy emerytalnej, z

tego jakoby powodu, że art. 12 nie może

mieć zastosowania do przypadków śmierci,
choćby nawet wynikłej z nieszczęśliwego
wypadku w służbie.

Na skargę, wniesioną do Najw. Trybun.
Admin. po oddaleniu zażalenia wdowy przez
Ministerstwo Komunikacji, roszczenie wdo­
w y uznane zostało za uzasadnione. Śmierć
funkcjonarjusza wskutek przypadku z art.

9, pkt. 12. ustawy emerytalnej z 11 grudnia
1923 —- powiada Najw. Tryb. Adm. — jest
równoznaczna z u tratą zdolności clo zarob­
kowania w lOO%, pod warunkiem, że tak

przypadek, jak związek przyczynowy p-rzy­
padku ze śmiercią zostały urzędowo stwier-
dzone.

Ponieważ w danym wypadku Urząd sta­
cyjny i komisja lekarska przy starostwie

ten warunek w całej jego rozciągłości
stwierdziły, przeto odmówienie doliczenia

wdowie i siero-tom, które w odpowiednich
częściach korzystają z uposażenia emery­
talnego, przysługującego funkcjonariuszowi
w chwili jego śmierci, odnośnych kwot z ty­
tułu art. 12. ustawy, jest niezgodne z usta­
wą, skoro według tego artykułu zmarłemu

w chwili śmierci przysługiwało dobrodziej­
stwo doliczenia 10 lat do wysługi emerytal­
nej. (Orzecz. Najw. Tryb. Adm. z 25 czerwca

1931, L . rej. 4012, 1929).

Kilkaset nowych oficerów.
Dziennik personalny ministerstwa

spraw wojskowych z dnia 15 sierpnia
podaje spis przeszło 700 absolwentów

szkół podchorążych, mianowanych pod­
porucznikami i wcielonych do korpusu
oficerów.

Do 61 pułku piechoty wcielono pod­
poruczników: Dzięcielewskiego, Sole-

żyńskiego, Marciszewskiego, Kaucza, Ko-

ścianowskiego.
Do 62 pułku piechoty wcielono pod­

poruczników: Miedzianowskiego, Staw­
skiego, Kamieńskiego, Hubnera, Doliń­
skiego.

Do 16 pułku ułanów: ppor. Białosze-

\Vicza i Pigłowskiego.
Do 11d, a, k,ppor. Motza.

Do 15 p. artylerji polowej podporucz­
ników Sclimidtkego, Taczanowskiego i

Berezowskiego.

PROGRAM RADIOFONICZNY.

WTOREK, 18 SIERPNIA.

WARS7.AWA -RASZYN. 12,10-13,10: Muzyka
gramofonowa. 14,50-15,10; Komunikat go­
spodarczy. 16,00— 17,20: Transmisja z B ay­
reuth aktu I. dramatu muzycznego R. Wa­
gnera ,,T ristan i Iso'-da" . 17,50— 18,00; M u­
z yka gramofonowa. 18,00— 18,20: Rozmaito­
ści. 18.30— 19,50: Transmisja z Bayreuth
aktu II. dramatu muzycznego R. Wagnera

,,Trystan i Izolda". 19,50—20,05: Giełda ro l­
nicza. 20,10—20,15; M uzyka gramofonowa.
20,45—22,00: Transmisja z Bayreuth aktu III.

dramatu muzycznego R. Wagnera ,,Trystan
i Izolda'* . 22,30—24,00; Muzyka lekka i ta­
neczna.

POZNAŃ, 13,00—13,05: Sygnał czasu z obserw.
astr. U . P, 13,05— 14,00: K on cert gramofon.
14,00—14,15: Notowania giełdy pien. i zboż-

tcwarowej. 17,00—20,15: Dodatek do gazety
porannej R. P. 20,15—20,35: Inte rłudjum gra­
mofonowe. 22 ,15-24 ,00: Muzy'ka taneczna z

kawia rni ,,Espianada".

Kochany Dzienniku!
W knajpie to było. Pod wpływem alko­

holu począłem w sposób trochę nieparla­
mentarny krytykować nasz obecny rząd.
Znalazł się jakiś denuncjant - otrzymałem
wezwanie do policji — protokół — akta po­
szły do prokuratorji - sąd — rozprawa.

Podczas pauzy pytam mojego adwokata,
co mnie czeka?

— Bądź pan dobrej myśli — objaśnia
mnie adwokat — sędzia jest bardzo światły
i szlachetny człowiek, wobec zeznań świad­
ków kara musi być, ale bez wątpienia przy­
znane panu zostaną okoliczności łagodzące.

Przychodzi do wyroku.
,,W imię Najjaśniejszej Rzeczypospolitej

po myśli paragrafu tego i tego..." skazany
zostałem za lżenie i podawanie w pogardę
osób rządowych na grzywnę 50 zł.

— Właściwie - uzupełnia swój wywód
sędzia - kara za takie przestępstwo powin­
na być wyższą i brzmieć na bezwzględny
areszt. Sąd w tym wypadku jednak zeszedł

poniżej ustawowego wymiaru kary, uwzglę­
dniając jako okoliczność łagodzącą to, że

oskarżony działał pod nieodpartym przy­
musem.

o—

— Kradzież roweru. P. Aleksandrowi M at-

czakowi, zamieszkałemu w Prądach, pod Byd­
goszczą, skradł jakiś nieznany złodziej ro wer

męski, wartości 150 zł. Rower skradziono z

przed domu przy ul. Nakielskiej 1, w chwili,
gdy poszkodowany nierozważnie zostawił go na

ulicy bez dozoru.
o—*

PROGRAM W KINACH.

CORSO wyświetla dziś w dalszym ciągu film

arcysensacyjny p. t . ,,W ładca djamentów" w 2

serjach razem 20 aktów.

KRISTAL, Minimum kosztów, ale maximum

wrażeń. Oto hasło, pod którem ukiadany bywa
program naszych i wielu w Polsce kin. Podwój­
ne programy przyjęto z pewnem uznaniem, lecz
z zastrzeżeniem, że będą składały się z doboro­
wych obrazów i nieprzeciętnych dzieł sztuki fil­
mowej. Wczoraj dano dwie premjery ,,Wieczny
płomień'* i ,,Kobietę z przeszłością'* . Pierwszy
rozgrywa si ęwśród szczepów Nowej Zelandji
u stóp groźnego wulkanu. Oryginalne tańce
i śpiewy dzikich plemion. Treść osnuta na pra-
wdziwem zderzeniu. Drugi obraz z życia w iel­
komiejskiego, c zyli tragedja dwóch sióstr, k o­
chających jednego mężczyznę.

MARYSIEŃKA. Wczoraj pierwszy raz w y­
świetlono podwójny program filmów bodaj naj­
bardziej sensacyjnych i chociaż ,,Wieżę m iłości"

niejeden już podziwiał, to jednak czar roman­
tyzmu jaki wieje z tego obrazu oraz potężna po­
stać bohatera w wykonaniu znakomitego Joha

Barrymore znowu pociąga i entuzjazmuje w i­
dzów. Publiczność jest dziś bowiem za biedna

na to, aby tracić grosz na obraz, o którym nie

wyraża się ogół z zachwytem, na program dzi­
siejszy właśnie można pójść ze spokojnem sumie­
niem. Uzupełnia program niezwykle interesują­
cy film p. t. , , Djabełska przełęcz**.

NOWOŚCI. Dziś dźwiękowiec p. t . ,,Serce
i sport" na ekranie. Melodramat w przepięk­
nych, naturalnych kolorach, w którym niema ani

jednego smutnego momentu. Balet biorący
udział w filmie bez zarzutu. Zdjęcia przejrzy­
ste, czyste, wrażenie imponujące. Najświeższy
tygodnik dźwiękowy w nadprogramie,

Spadek oceny.

Uczeń nagrodzony: Przy tych ciężkich
czasach nawet wartość nagród spadła.

C^erw/cfcaita ofeiiiclcB.
Z kół robotniczych otrzymaliśmy nastę­

pujące pismo:
,,Słusznie ,,Dziennik Bydgoski" zrobił, że

wytknął Kasia Chorych sprowadzanie pra­
cowników umysłowych z innych miejsco­
wości, skoro na bruku bydgoskim mamy ty­
le bezrobotnych. Dzisiaj nie są czasy po te­
mu, aby jedni mieli dochody z dwóch czy
nawet trzech źródeł, gdy inni z głodu umie­
rają. Niestety tego nie rnogą zrozumieć na­
wet organizacje, które dużo mówią o swej
obronie biednych itd. W związkach socja­
listycznych np., które mają swoją siedzibę
w Dolinie, sekretarz Dereziński stal się bez­
robotnym, pobiera ,zasiłki z Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych, załat­

wiając dalej sprawy związkowe ,,dla zabi­
cia nudów" bezpłatnie, gdy pracownik kole­
jowy p. Lonatowskj popisuje się jako sekre­
tarz ,,obroną" pracowników miejskich, któ-

ra więcej szkodzi niż naprawia i pobiera za

to pewne wynagrodzenie. Czyż nie powi­
nien ten pan zadowolić się dochodami, które

ma na kolei, a nie zabierać chłeba innym,
przez co obciąża się tylko instytucje spo­
łeczne?

Socjaliści udają zawsze wielkich przy­
jaciół robotnika, a wrogów kapitału. Ale

gdy sami dostaną się do jakiegoś żłobu, to

miówią: ,,Co moje, to nie rusz!" .

Robotnik.
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Polska wicemistrzem w czwórkach bez sternika.
Pierwszy dzień międzynarodowych regat o mi­
strzostwo Europy przyniósł następujące wyniki:

Czwórki ze sternikiem — 1. przedbieg: 1)
Szwecja 6:45.4, 2) Polska (K W 04 Poznań) 6:49.4,
3) Francja 6:50.6, 4) Hiszpanja 6:57.6. II . przed­
bieg: 1) Włochy 6:41.4, 2) Węgry 6:50, 3) Belgja
6:57, 4) Czechosłowacja. Polska wchodzi do

pólfinaiu. III . przedbieg: 1) Danja 6:42, 2)
Szwajcarja 6:49, 3) Holandja 6:57.4.

Dwójki bez sternika — I . przedbieg: 1) Fran­
cja 7:23, 2) Danja 7:36.6, 3) Belgja 7:34.8.
II. przedbieg: 1) Włochy 7:15.2, 2) Holandja
7:18.6, 3) Polska (KW. 04 w składzie: Moscha-
lewicz i Kasprzak) 7:40.

Jedynki - I . przedbieg: 1) Włochy 7:13,
2) Danja 7:25 6, 3) Czechosłowacja 7:53.6, 4)
Hiszpanja. II . przedbieg: 1) Szwajcarja 7:15.2,
2) Francja 7:16.4, 3) Belgja 7:26.6.

Dwójki ze sternikiem — 1) Francja 7:35.6,
2) Belgja 7:46.2, 3) Szwajcarja 7:52, 4) Wiochy
7:53.6, 5) Polska (T. W . Włocławek) 7:56. Od­
był się tylko jeden przedbieg.

Czwórki bez sternika — I . przedbieg: 1)
Szwajcarja 6:38, 2) Francja, 3) Włochy. II .

przedbieg: 1) Holandja 6:41.4, 2) Polska (KW 04

Poznań) 6:44, 3) Belgja 7:08.

Dwójki podwójne — I . przedbieg: 1) Węgry
6:50, 2) Szwajcarja, 3) Belgja. II . przedbieg:
1) W iochy 6:49.2, 2) Francja. 3) Jugosławja.

Ósemki - I . przedbieg: 1) Danja, 2) Węgry,
3) Belgja, 4) Holandja. II . przedbieg: 1) Wiochy
6:12.2, 2) Francja, 3) Jugosławja. 'III. przed-
bicg: 1) Polska (B. T . W . Bydgoszcz) w cza­
sie 6 :11.8 , 2) Czechosłowacja 6:14.8, 3) Szwaj­
carja 6:18.6.

* * *

W yniki drugiego dnia:

Czwórki ze sternikiem pierwsza se'rja: Danja
6:38,4 min., 2) Szwajcarja, 3) Polska. Polska

walczyła cały czas zacięcie ze Szwajcarją, cza­
sem nawet prowadziła. Na finiszu przeciwnicy
wysunęli się jednak przed Polaków i mimo wy­

siłków osada polska nie zdołała już się prze­
bić. Druga serja: 1) Węgry 6:35.8, 2) Wiochy,
3) Szwecja. W spaniała w alka w ciągu całego
biegu między Osadami wioską i węgierską. Na
finiszu Węgrzy dzięki szybszym uderzeniom
wioseł prześcignęli Wiochy i kończą pierwsi.
Wobec powyższego do finału wchodzą: Danja,
Szwajcarją, Węgry i Włochy. Polska i Szwecja
odpadły.

Bieg ósemek pierwsza serja: 1) Francja 5:59.4,
2) Dania, 3) PolsJka, 4) Belgja. Drużyna polska
(B. T . W . Bydgoszcz) ze 6tartu wychodzi tuż za

Francją. Danja dochodzi.Polaków na 500 rh.
Z tą chwilą trzy osady wyżej wymienione wal­
czą raze'm. Belgja 'znacznie w tyle. W poło­
wie biegu Francja idzie zdecydowanie na pier-
wszem miejscu. Polacy dochodzą do czoła
i zmieniają co chwilę prowadzenie z Francuza­
mi. Do 1.500 m. sytuacja jest w dalszym ciągu
niewyjaśniona. Osada francuska idzie równo
niemal z Polską. Walka taka trwa do ostatnich
100 mtr., gdzie pozostałe' osady dochodzą do
czoła. Na ostatnich metrach Francja zdobywa
przewagę o pół długości przed Danją, Danja
zaś o ćwierć długości przed Polską.

Ósemki druga serja: 1) Włochy 5:57.4, 2) Wę­
gry, 3) Holandja, 4) Czechosłowacja. Przez caly
czas biegu zacięta walka między Holandją i Wę­
grami. Wiochy niespodziewanie wysuwają się
na pierwsze miejsce.

Do finału ósemek zakwalifikowały się więc
Wiochy, Węgry, Francja i Danja.

Śp. prof. Bohdan Szyszkowski.
W Myślenicach pod Krakowem zmarł

śp. ,dr. Szyszkowski,. profesor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Zm arły był profe-;
sorem chemji, dyrektorem III uniwer­
syteckiego zakładu chemicznego i człon­
kiem Polskiej Akaclemji Umiejętności,

Wypadek na stacji Iłowo.
Działdowo. Na stacji Iłowo parowóz

pociągu nr. 673 najechał na pociąg mie­
szany nr. 1471.Na skutek zderzenia dwa

wagony zrzucone zostały z szyn, przy-
czem jeden z nich uległ uszkodzeniu. Z

obsługi pociągu hamulczy Chmielnicki

doznał ogólnych obrażeń.

W niedzielnych finałowych biegach wioślar­
skich o mistrzostwo Europy, jedynym poważ­
niejszym sukcesem Polski było zajęcie drugiego
miejsca w biegu czwórek bez sternika. W tej
konkurencji zdobyliśmy więc wicemistrzostwo

Europy. Wyniki finałowe ostatnich trzech kon-

'kurencyj mistrzowskich były nast.: czwórki bez
sternika: pierwsza Szwajcarja 6 minut 24 sek.,
druga Polska 6:31.8, trzecia Holandja. Dwójki
podwójne: pierwsza Szwajcarja, drugie Węgry.
Ósemki: pierwsza Francja, drugie Włochy.

Dokładne wyniki biegów finałowych podamy
w jutrzejszym numerze.

ZE SPORTU.
Mecze ligowe. t~

Warszawa, 16. 8 . (PAT). Legja — Cracoria
3:1 (O;1).

Lwów, 16. 8 . (PAT). Lechja — Polonja 0:1

(O:1).
K; uków, 16. 8, (PAT). Pogoń — Garbarnia

1:3 (1:2).
Polski Górny Śląsk — Niemiecki Górny Śląsk

72:66.

Bytom, 16. 8 . (PAT). Mecz lekkoatletyczny
Górny Śląsk Niemiecki — Polski dał następują­
ce w yniki w konkurencjach męskich: 72:66 dla

Polski, w damskich konkurencjach 47:47.

Przegraliśmy w Pradze.

Praga, 16. 8. (PAT). W niedzielę na

stadjonie pływackim w Pradze roze­
grano drugi i ostatni dzień zawodów

pływackich międzypaństwowych Pol-

ska— Czechosłowacja. Ostateczny wy­
nik zawodów brzmi 63:39 na korzyść
Czechosłowacji.

Z ruchu towarzystw.
Posiedzenie kartelu Z. Z. P. 18. bm. o godz.

18.30 w' lokalu p. Mellera przy pl. Piastowskim.

,,O drodzenie". Dziś w poniedziałek o godz.
19.30 lekcja w salce zakładu księży misjonarzy.

Kat. Tow. Rob. Polskich parafji św. Trójcy.
Zebranie zarządu w środę, 19. bm. o godz. 19.

,,Lutnia'* . Dziś w poniedziałek, o g. 20 ze­
branie zarządu w lokalu p. Błocha. Jutro we

wtorek, zebranie plenarne
Tow. cśw. ,,Lech'* . Zebranie dziś w ponie­

działek o godz. 20 w' lokalu p. Mellera przy
pl. Piastowskim. Odczyt ,,o katach w starym
Krakowie".

Bydgoski Chór Męski. Le'kcja śpiewu w lo­
kalu p. Bielawskiego we wtorek, 17. bm. o go­
dzinie 20. Komplet konieczny.

Bank Polski płacił w dniu 17 bm. za:

dolary amerykańskie 8,95— 8,94

funty szterlingów 43,21
franki szwajcarskie 173,55
franki francuskie 34,85
marki niemieckie nienotowane

guldeny gdańskie 172,59

szylingi austriackie 125,—
liry włoskie 46,53

korony czeskie 26,34

Notowania Giełdy Zbożowej i Towarowe)
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 14. 8 . 1931 roku.

płacono za 100 kg. w zł.

Zyto ........... 21,00— 21,25
P s z e n i c a ...................................... 19,50— 20,50
Jęczmień przem iałowy...............16,00 - 18,00
O wies n o w y .................................. 16.u0— 17,00
Mąka żytnia 650Z0 wł. worki -

. 38,00— 34,00
Mąka pszenna 65% wł. worki - 82,00 - 34.00
Otręby żytnie ........ 13,50— 14,25
Otręby pszenne -

....... ..... ... 13,25— 14,25
Otręby pszenne (grube)

*
-

*

13,75— 14,75
Rzepak . .... .. ...... ...... .... .. .... .. .... .. . 25,50 - 26 50
G ro c li V i c t o r i a ........................... 24,00— 28,00

Ogólne usposobienie spokojne.

Stan wody na Wiśle w dniu 17 sier­
pnia br.: Zawichost 4-1,10; Warszawa

0,7(3; Toruń 0,21; Fordon 0,35; Chełmno

4-0,04; Grudziądz 0,25; Korzeniewo

4-0,50; Piekło —0,28; Tczew —0,48; Eiu-

lage 2,22; Schievenhorst 2,48.

PfiiftoŚBfiiciB S p o rt u ?

Przegląd Tygodniowy99
pismo poświęcone sprawom aktualnym, wszechstronnie redagowane,

rozpoczynając drugi rok istnienia - ogłasza dla swych prenumeratorów

sensacyjny konkurs sportowy
z lianemi nagrodami.

Pierwsza nagroda 500 złotycH w gotówce.
Bierzcie wszyscy udział w konkursie, wpłacając natychmiast przekazem

zł 1.50 jako prenumeratę.

Adres: (17224

,,PRZEGLĄD TYGODNIOWY" Stanisławów, Goslawskiego 3.
Uwaga: Termin wpłacenia prenumerat upływa z dniem 28. 8 . 1931.

i'i I

najlepszy i najtańszy

proszek mydlany

Wróciłem
Dr. DziembowsRi

17191)

Przetarg przymusowy.
W dniu 18. V III . 1931 r. sprzedam najwięcej da­

jącemu za gotówkę przy ul. Gdańskiej 13L w firmie
Herzke o godz. 10:

kanapę, wirówka i maszyna do szycia.
17220) Stężycki, komornik sądowy.

dnia 20 sierpnia b. r .

Dr. Pfeifer
ul Marszałka Focha8.

9263

Przetarg przymusowy.
W poniedziałek, dnia 17. 8. 31.

o godz. 10 przed poł. sprzedawać
będę przy ul. Śniadeckich 4b
dawn. najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatą: (17211
maszyna do pisania D.U .Da

Kowalski, komornik sądowy
w Bydgoszczy.

CZEKOLADA-WEESE so

1filiżanka
za l O groszy!

blok:250gr

1. 25 zł.
11251

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze
słowo 20 groszy, 5 cyfr

**

jedno słowo
i, w , z, a o każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

Dla poszukujących posady 20% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

R SPRZEDAŻE

Kamienica
z piekarnią 10.000. Dom
m órg ogrodu 5.000. Nowa­
kowski Dworcowa 60.(9267

Baczność!
żywane ale dobre. Maho-
ówe antyczne różne meble,
anino i domowe przed-
ioty tanio sprzedam. Ul.
imorska 32, skład. (9272

Sprzedam
szystkie części do sa-

ochodu ^Citroen” , mo­
'r 4 cylindrowy, 4 opony
unlop i węże, akumu-
tor, dynamo, chłodnik,
iroscrję z nasadką i inne.
ryk Czarnecki, Solce
ujawski, Bydg. 2. (9254

Aparat
wulkanizacyjny z forma­
mi, zupełnie nowy na

sprzedaż. Zgł. pod ^Apa-
rat” do filji. (9249

Przedstawiciela
poważnego, obeznanego z

fabr. cukrów i czekolady,
(Esencja) z gwarancją. Zgł.
Fr. Nowacki, Poznań, Ró­
żana 13, m. 3. ( 17203

Panienka (9275
do bufetu i obsługi gości
potrzebna. C ukiernia
. Europejska", Gdańska 72.

Modelki
do fryzjerowania potrze­
bne. Gdańska 17. (9271|K pw5s.?Y'm Panienka

sympatyczna do obsługi
gości może się zgłosić
pomiędzy 4 a 5. Cukier­
nia nBałtyk” . 17198

Ekspedient
branży żelaza potrzebny
zaraz lub 1. 9. br. Reflek­
tuje się tylko na dobrze
wykwalifikowaną siłę,
która okazać się może
dobremi świadectwami.
Oferty nadesłać z poda­
niem pensji przy wolnem

utrzymaniu i odpisy świa­
dectw. Emil Lniski, Kar­
tuzy. 117215

Krawcowa (9264
dobra potrzebna w dom
zaraz. Żc'.u ly U, m. 1.

Służąca
z gotowaniem potrzebna
li tylko z powiatu. Macie­
jewski, Gdańska 93. (9265

F( Doszukująf i
Absolwentka

dwuletniej szkoły handlo­
wej poszukuje posady ja­
ko praktykantka do biu­
ra. Łaskawe zgłoszenia do
Dz. Bydg. pod ,Absol­
wentka". (17179

Dziewczyna
do dzieci potrzebna zaraz

wiek 16 - 18, bez spania.
Wiadomość Dz.Bydg.(17190

Fryzjer (9273
potrzebny. Toruńska 7.

Nauczycielka
wychowawczyni wzorowa

z pozwoleniem kuratorjum
kilkuletnią praktyką, poszu­
kuje posady od 1 września
za wynagrodzeniem 30 zł.
Łaskawe zgł. do agentury
Dz. Bydg. Nakło pod .Szln-
chetna" . (17137

Uczennica
do składu piekarskiego
lub rzeźniekiego z utrzy­
maniem poszukuje posady.
Of. do filji Dzień. Bydg.
pod ,,17” . (9277

Mieszkania
do wynajęcia. Śniadec­
kich 13. (9274

Mieszkania
2 pokojow'e z komfortem
do wynajęcia, czynsz rok
zgóry. Adres wskaże Dz.

Bydg. 17209

RÓŻNE JjJf

Ciężarówka 07193
do wynajęcia. Sienkiew'i­
cza 54, m. 6 . Tel. 1031.

Pokój
z kuchnią z nowemi me­
blam i na sprzedaż. Gołę­
bia 44, m. 3. (17189

Pies
w ilk młodszy zaginął. Od­
dać za w'ynagrodzeniem.
Warmińskiego 15. (9251

Maly .

pies dakel zaginął, wabi
się .Mrów'ka” . Zgłosze­
nia Ogród Patzera za wy­
nagrodzeniem. (17218

3 pokoje
do wynajęcia. Kujawska
52.

'

(9259

Mieszkanie (9266
próżne. Śniadeckich 43.

in!
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t
W niedzielę, dnia 16 b. m . zmarł śmiercią tragiczną wskutek nieszczęśli­

wego wypadku pracownik naszej firmy ś. p .

Tadeusz Chabalewski
przeżywszy lat 26.

Uczciwą i sumienną pracą zdołał Zmarły zdobyć sobie naszą życzliwość
i zaufanie. Tracimy w Nim zdolnego współpracownika.

Niech odpoczywa w pokoju wiecznym i niechaj ziemia lekką Mu będzie!

Bracia Baiańscy
księgarnia i skład nut, Bydgoszcz.17212

Dnia 16 bm. zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach opatrzony Sakramentami św. mój kochany mąż,
ojciec i dziadek ś. p.

Augustyn Rewoliński
w 74 roku życia, o czem donosi w smutku pogrążona

ionli i dzieci.

Wyrzysk, Łobżenica, Pruszcz w sierpniu 31.

Pogrzeb odbędzie się w środę 19 sierpnia o g. 10 przed
połudn. z kościoła parafjalnego w Wyrzysku. (17192

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

W tutejszym rejestrze Handlowym oddział B. pod
L. 6 wpisano dziś, że firma Holz nast. Centrala Han­
dlowa i Przemysłowa, spółka z ogr. odpow. w Więc­
borku wygasła. ( 17202

Więcbork, dnia 10 sierpnia 1931 r. Sąd Grodzki.

WalneZebranie
,,Rolnikaw S^KftoBsaie"

odbedzie się w wtorek 25 sierpnia 1931 roku
o godz. 11 -tej przed poł. w biurach Rolnika.

Porządek obrad:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego,
2. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej, ... .

3. Przyjęcie bilansu i udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie

Nadzorczej,
4. Uchwalenie sposobu pokrycia strat,
5. Zmiana g g 9, 10 i 13 statutu Spółdzielni w sprawie wysokości

udziałów i kwot, dodatkowej odpowiedzialności oraz terminu wy­
powiedzenia członkostwa, .

6. Wybory członków Rady Nadzorczej w miejsce ustępujących,
7. Uchwalenie granicy:

a) dla ogólnych zobowiązań Spółdzielni,
b) dla kredytu poszczególnych członków,

8. Wnioski bez uchwał.

Sępoln o, dnia 15 sierpnia 1931 r.

Rada Nadzorcza
17217) Szambelan T. Komaerowski, prezes.

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

Trumny
w wielkim wyborze na

dogodnych warunkach po­
leca (15828
Teodor Kosicki

Nowy Rynek 2, tel. 1218.

TAPETY
Pomorska 8. (42 91

Przetarg przymusowy.
Dnia 18* sierpnia br. o godz 11,30

sprzedam przy ut. Łokietka 22a

najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatą (I7210

leżankę i kanapę.
Woźniak, komornik sądowy.

Przetarg przymusowy.
Dnia 18 bm. o godz. ił sprze-

dam przy ul. Dr. Emila Warmiń­
skiego 10 (stary numer) za na­
tychmiastową zapłatą: ( 17221

tokarkę, wiertarkę, transmi­
sję 3 mtr. dług., 4 koła paso­

we, motor elektryczny
5 konny, szlifiarkę.

Bertrand, kom. sądów, z poi.

Przetarg przymusowy.
Wewtorek d.18.8.31. o godz.

10 przed poł. sprzedam przy ul.

Herm. Frankego dawn. 9 najwię-
cei dającemu za natychmiastową
zapłatą (17214
kasę ogniotrwałą ,.Anderlett4i
maszynę do pisania A. E . G.
M. Bertrandt, kom. sąd. z poi.

Signy
kolejki polnej, 60 szeroko­
ści, oraz zwrotnice i tar­
cze obrotowe, wszystko
w dobrym stanie kupi

Danziger Sleeperkontor
W Schoenberg G. m . b. H.

Gdańsk-Danzig
Elisabetłiwall 9. (17223

Magistrat miasta koronowa
ogłasza niniejszem

KONKURS
na posadę lekarza weterynaryjnego

przy tutejszej rzeźni miejskiej.
Reflektuje się na osoby dokładnie óbznajomione

z przepisami przeprowadzenia urzędowego badama

mięsa, a w szczególności z badaniem mięsa przezna­
czonego do wyrobu bekonów.

Podania należycie udokumentowane wraz z ży­
ciorysem i podaniem żądanej pensji należy natych­
miast składać do tutejszego Magistratu.

Koronowo, dnia 13 sierpnia 1931 r.

MAGISTRAT
17216) Kosidowskl - zastępca burmistrza.

Poszukuję od 1 września, lub później

młodszego ekspedienta i dekoratora .

I młodszym ekspedientów do konfekcji i bławatów
młodsza ekspedientko do konfekcji damskiej i bławatów
młodsza ekspedientko do obuwia i towarow drobnym
ucznia przy wolnej stancji.

Reflektuje się tylko na młodsze wykwalifikowa­
ne fachowe, ożywione siły, które są w ekspedycji,
z nobliwą jak i wymagającą klientelą dobrze obe­
znane. Posady są stałe jeżeli wymaganiom dorosłe.
Oferty upraszam z podaniem pensji, referencji,
odpisami świadectw i fotografji. (17222

B. DRAWSKI
Kościerzyna — Pomorze

Bławaty - Konfekcja - Obuwie.

Waszych, Szan. Czytelnikom
prosimy uprzejmie, przy zamówieniachi za­

kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,DziennikBydgoski*

. Wyjeżdżam
do 24. bm. A . Sękowski,
Kosmolog. 9268

Przetarg
przymusowy. W środę,
dnia 29. 8. 1931 o godz. 10

sprzedawać będę w Szu­
binie na Rynku najwięcej
dającemu za gotówkę sa­
mochód ,,Fiat” . heblarkę.
Pluciński, kom, sąd. w

Szubinie. (17206

Przetarg
przymusowy. W środę,
dnia 29. 8. 1931. o godz. 9

sprzedawać będę w Szu­
binie przy ul. Kcyńskiej
najwięcej dającemu za

gotówkę maszynę do
obróbki drzewa (szpun-
dówka). Pluciński, kom.

sąd. w Szubinie. (17205

Przetarg (17204
przymusowy. W środę,
dnia 29. 9. 1931. o godz. 8

sprzedawać będę w Szu­
binie przy ul. Kościuszki

najwięcej dającemu za go­
tówkę bilard. Pluciński,
kom. sąd. w Szubinie.

Z powodu
choroby jest .Hotel Sans-
souci" w Grudziądzu z

inwentarzem i centralnem

ogrzewaniem nadający się
z uwagi na bardzo ko­
rzystne położenie i do in­
nego przedsiębiorstwa,jak
na aptekę lub dla leka­
rza etc. zaraz na sprze­
daż. Informacje udziela
sam właściciciel, ul. Kwia­
towa 12. (17207

Rower
sprzedam półwyścigowy.
Nakielska 119, m . 4. (17186

Uwaga!
Aparat do wyrobu mu­
chołapek, w 8 godzin
6.000 sztuk, tanio na sprze­
daż. Adres Dz. Bydg.(9162

l( kupna )1
Dom

dochodowy kupię. Oferty
, Dobry punkt” filja. (9252

| j fc POLECENIA^

Wózki dzieciece
najnowsze modele poleca :

Fabryka Wózków Dzie­
cięcych ^Sport” , 3 Maja 12.

Wykonuje reparacje.
Hurt. ( 11925

Meble (17122
najwyborniejsze sypial­
nie, jadalnie, pokoje mę­
skie, kuchnie, szafy, ka­
napy, leżanki, najtaniej,
najdogodniej sprzedaje
Zieliński, Śniadeckich 40.

R SPRZEDAŻE

Dom (17196
3 piętrowy ze składem
rzeźnickim, z powodu
choroby na sprzedaż. Of.
do Dz. Bydg. pod ,,18” .

KEED1
Zapisy

do Jednorocznej Koed.

Szkoły Przysposobienia
Kupieckiego Jana Henne-
sa, zatwierdzonej, przez
Kuratorjum Poznańskie i
równocześnie na wieczor­
ny półroczny kurs han­
dlowy przyjmuje się w

Dyrekcji Szkoły, Chro­
brego 15, godzina 10—12,
6-7 . 16478

Kto
udziela lekcyj rysunków
z budowy maszyn. Oferty
filja BBudowa” . (9181

Sprzedam
motory elektr. od V2do 8
K. M. na prąd stały 220V.,
piłę taśmową (Bandsage),
wyrówniarkę (Abrichtm.)
Lipowa 7. (17132

Bryczkę
do owocu sprzedam. Ko­
ronowska 52. (17183

POSfi'dV VH
A w5lne /JI

Chcesz
otrzymać posadę ? Musisz

ukończyć kursy kore­
spondencyjna im. Seku-
łowicza, Warszawa, Żó-
rawia 42. Wyuczają listo­
wnie : buchalterji, rachun­
kowości, korespondencji,
stenografji, handlu, prawa,
kaligrafji, daktylografji, to­
waroznawstwa, języków,
pisowni, gramatyki pol­
skiej, ekonomji. Żądajcie
prospektów. U6219

Nauczycielka
dyplomowana (francuski

muzyka) poszukuje po­
sady od 1. 9. Bydgoszcz,
Gdańska 60 m. 3. S. Kar­
powicz. 9253

(Fanie

szkoda czasu !

Jeżeliś co zgubił, nie szukaj z latarką bo już
napewno ktoś znalazł. Daj drobne ogłoszenie w

Dzienniku Bydgoskim, a napewno odzyskasz zgubę.

Zastępstwo
na nadzwyczajnych wa­
runkach odda poważna
Instytucja Bankowa dla
swegodziału pożyczkowo-
oszczędnośeiowego, uczci­
wym i dobrze się prezen­
tującym zastępcom. Zgł.
przyjmuje nasz Inspektor
pan Frisch dnia 19 Byd­
goszcz Hotel Boston, 20
Tczew Hotel Centralny,
21 Starogard Hotel Tor­
bach, 22, 23 Gdynia Hotel

Nowowiejski, 24 Wejhero­
wo Hotel Jankowski, 25

Kartuzy,Hotel DwórKar-
tuzki. 171^7

Typografista
szybki potrzebny do W ar­
szawy. Oferty wyczerpu­
jące do ,,Par", Warszawa,
ul. Bracka 17 sub ,,Typo­
grafista". (i7164

Za (17190
pożyczkę 300 zł udzielę
stałą posadę. Of. do Dz.

Bydg. pod BPosada A".

Kucharka
która może zastąpić ku­
charza potrzebna zaraz.

Kawiarnia Ziemiańska,
Pomorska 5. (17123

Fryzjerka
dobra siła potrzebna. Pod
górna 25. 417182

Samodzielna
książkowa z dniem 15. 9.
1931 potrzebna do hur­
towni kolonjalnej i fabry­
ki wódek, chodzi o dłu
goletnią posadę. Z poda­
niem pensji przy wolnem

utrzymaniu. Prosi się o

dołączenie fotografji i o-

statnich świadectw% Zgł.
uprasza się do Dziennika

pod ,Nr.,101” . 17147

Panienka
do dzieci z lepszem W'y­
kształceniem do państwa.
Zgłoszenia do Dzień, pod
. Lepszem”. (17184

Służąca (17181
potrzebna. Długa 64, m . 3,

Służąca
potrzebna, samodzielna,
umiejąca dobrze gotować,
dobre referencje. Zgło­
szenia Sozański, Dworco­
wa40,4-6 . 9270

IJTposadTYIj% poszukują JrJH

Sekretarz
sądowy poszukuje posa­
dy u adwokata lub w

przedsiębiorstwie bandlo-
wem zaraz lub później.
Kwalifikacje dobre. Of.

pod .Sekretarz sądow-y”
filja Dz. Bydg. (9256

Osoba
uczciw'a, rzetelna, wierna,
lubiąca czystość, z bardzo
dobremi świadectw'ami
poszukuje posady od 1
września. Zgłosz. do filji
Dz. Bydg. pod nSympa-
tyczna*. (9257

Portjer
lub woźnica poszukuje'po-
sady, na żądanie kaucja.
Zgłosz. ^Ucżciwy” Dzień.

Bydg. 417194

Kucharka
poszukuje posady w lep­
szym domu lub przedsię­
biorstwie od 1. lub 15.
września. Oferty pod ,400”
do filji Dz. Bydg. (9279

R DZIERŻAWY j g

Dom 417180
15 mórg wydzierżawię ta­
nio. Trzeiniec, Zielonka 63

Jezioro
do wydzierżawienia ob­
szaru 250 mórg na 6 lat.
Do filji Dz. Bydg. pod
, Jezioro” . (9250

Ubikacje (16848
fabryczne zaraz' do wy­
najęcia w całości lub czę­
ściowo. Informacji udzieli

Zefiryn Rzymkowski, ul.
Dr. Em.Warmińskiego 10.

Wydzierżawię
obszerny warsztat, skład­
nicę. Pod Biankami 20.

16974

Restauracje
wydzierżawię zaraz. Zgło­
szenia do Dz. Bydg. pod
, Restauracja” . (17201

R MIESZKANIA

8pokojowe
mieszkanie do wynajęcia.
Gdańska teraz 34, u M in-

gowej.
'

(9202

Pokoje 07093
kuchnia z meblami tanio
oddam. Nakielska 32, m. 5.

Mieszkanie
3 pokoje z kuchnią przy
tramwaju do wynajęcia.
Fordońska 73a. (9273

trnsra
Wspólnika

cichego z kapitałem do
50 tys. zł poszukuję do
mego starozaprowadzone-
go, doskonale prosperują­
cego interesu celem po­
większenia, centrum Byd­
goszczy, własne nierucho­
mości. Zyskowna, pewna
lokata pieniędzy. Oferty
proszę do Dzień. Bydg.
pod ^Doskonały” . 417184

1WH1II1MMIIM 1IJIIIRIIIIJJi(pokoje y l

Gimnazjastów
przyjmie z pełnem utrzy­
maniem i dobrą opieką.
Zduny 8, I p. 17122

Pokój
utrzymanie dla uczni,tro­
skliwa opieka, francuski.
Promenada 12 m. 4, od

11-tej do 1-szej. 9255
Obiady

kolacje jedyne w Byd­
goszczy mięsne w abona­
mencie zł. 1,20. jarskie 1,33
Kawiarnia Ziemiańska,
Pomorska 5. 417124

Blisko
gimnazjum we własnej
w illi przyjmę pod dobrą
opieką uczennicę i ucznia
na stancję. Adres w-ska­
że Dzień. Bydg. (17208

Bezpłatnie!
Napisz imię, rok, miesiąc
urodzenia, 'otrzymasz o-

kreślenie charakteru zdol­
ności przeznaczenia dar­
mo. Psychografolog Szyl-
ler-Szkolnik, Warszawa,
Żórawia 47. 75 groszy
(znaczki pocztowe) na

przesyłkę załączyć. (15607

Stancja
pierwszorzędna dla m ło­
dzieży, szkolnej, fortepja-
nem. Świętojańska 3, mie­
szkanie 3. 9269

Pokój (17134
słoneczny umeblowany. PI.
Piastowski teraz 2, 11. p t, 1. Unieważniam

zagubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Wła­
dysław Smoliński, wysta­
wionąprzezP.K.U.So­
snowice. (17010

Pokoje
umeblowane do wynaję­
cia. Zgłoszenia od 1—3
Dworcowa 87, przy dwor­
cu. 16939

Pokoje
jeden lub dwa złączone,
dla panów, małżeństwa,
wygodne wynajmę. Po­
znańska 14, m. 6. 17195

Branzoletką
złotą łańcuszkową zgubio­
no dnia 15. bm. rano

przechodząc ul. 20 Stycz­
nia i Słowackiego do ro­
gu Gdańskiej lub na

dworcu kolejowym. Uczci­
w y znalazca zechce oddać
za wynagrodzeniem. Ulica
20 Stycznia nr. 5, I pię­
tro. 17219

Pokój 417197
umebl. Hermana Franke­
go 19, m . 14, w ogrodzie.

Pokój 49258
umebl. Pomorska 11.

l(wiYaKi)!
Pokój

umebl. używaniem kuchni
zaraz wydzierżawię. Kra­
kowska 6. (9262

5.000
na I hipotekę poszukuję
zaraz. Korzystne warunki.
Oferty:.,S piesznie'* Dzien­
nik Bydgoski. 417102Pokój (9260

Plac Piastowski 17, m. 7.

Pokój (9261
Król. Jadwigi 13, m. 4.

200 zł.

pożyczki do przedsiębior­
stwa poszukuję. Gwaran­
cja pewna i wysoki pro­
cent. Łaskawe oferty pod
,,Emeryt" do filji Dzień.

Bydg. (171U9

Pokoik
panience. Sienkiewicza 1,
mieszk. 2. (9276

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., Szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 30 gr., każde dalsze 20 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych 500/,, drożej jak w- zw 'ykłym dziale ogłoszeniow'ym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.

Przy konkursach i dochodzeniach sądow'ych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 *V0drożej
ża terminow'e umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy,

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami; Drukarnia Bydgoska Sp, Akc, w Bydgoszczy, - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy,


